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P O D  H A S Ł E M  W Y S T A W

Wystawy biblioteczne są jednym z naj­

skuteczniejszych środków propagowania ma­

sowego czytelnictwa i zapoznawania ogółu 

z działalnością bibliotek.

Miniony „Tydzień Oświaty, Książki i Pra­

sy" (1 —  8. V. 1949 r.) był okresem nieby­

wałego dotychczas nasilenia akcji wystawo­

wej bibliotek.

Fragmenty wystaw bibliotecznych w Ty­
godniu Oświaty, Książki i Prasy;

Powyżej; Wystawa Publicznej Biblioteki M iej­
skiej i Biblioteki Robotniczej im. K. Marksa w Sta­
lowej V7oli,

Obok: Wystawa Biblioteki Powiatowej i Biblio­
teki Miejskiej w P^adomiu.

Poniżej: Wystawa Biblioteki Powiatov/ej w .G or­
licach.



W Y S T A W Y  B I B L I O T E C Z N E
Zag-adniieniie „udost^ępaiienia zbiorów " wybijia sd̂  

obecnie m. czoio zainteresowań i prac każdego kiiê  
rowniotwa biblioteki.

O  zagajdnieniu tym  jiuż dużo i niejiednokrotnae 
pisano: m ożna więc czerpać z  my^li poprzedników  
,^pełną garsicią", ograniczając się tydlko do własnego 
usystematyzowania różnych przemys<leń tego tema­
tu i . do próby wysunięcia w^łasnych w niosków or- 
ganizacyijinych.

Czynności, dotycząice zagadniienia „udostęipnia- 
nia zbiiorów“ obejimowały do niedawma w ypożycza­
nie, uprzystępnianie materiałów w czytelniach oraz 
udzielanie inform acji nafukowo-bib'liograficznych.

O czyw iście w ypożyczanie przedstawia najprost­
szą form ę utrzym yw ania czytelnika w  kontakcie z 
bilblioteiką, jakkolw iek i tu czynności w ypożyczania 
łączą się niejiedn^okrotnie z poradnictwem , z ko- 
niecznośicią idoboiru materiału, z  odpowiednim  przy­
sposobieniem tego materiału oraz z  różnorodnością 
funkcji zależnych od zasięgu terytorialnego (mię­
dzybiblioteczne i m iędzynarodowe wypożyczanie) i 
od jakości czytelniczego środowiska odbiorczegp.

Czytelnia, połączona z umiejętnie a zgodnie z  
charaikterem i zadaniami biblioteki dobranym księ- 
gozibiorem pod'ręczinym oraz z m ożliwością wyiko- 
rzystania nie tyliko ogólnych ale i specjalnych ma­
teriałów bibliotecznych —  rozszerza jeszcze zakres 
łączności czyteln:ika ze zbiorami bibliotecznym i.

Informacja naukowo-biblliograficzna połączona 
niejednokrotn;ie z ,,'oiśrodkiem dokum entacji" —  to 
już daleko sięgająca nie ty lk o  pom oc, lecz nawet 
czasem współpraca z czytelnikiem . Niejednokrotnie 
bowiem  stainiowi to uzupełnienie katalogowych po­
szukiwań samego czytelnika, nieraz prowadzi do 
skierowania go  na właściwą drogę poszukiwań bi­
bliograficznych i katalogowych, a nieraz —  zwła­
szcza p rzy  osobach pozam iejscowych —  występuje 
w postaci wielopozycyjnych zestawień bibliogra­
ficznych, opatrzonych sygnaturami dlanej czy da­
nych bibliotek, aillbo nawet w  postaci omówień od- 
nośneji literatury czy  innych materiałów bibliotecz­
nych.

Obecnie do tych  postaci ,yudostępniieni;i zbio­
rów ", jako jego najnowsza form a przybyło  zagad­
nienie „p r  o  p a g  a n d  у b i b l i o t e k  i“ .

C o prawda i  z  tym  zagadnieniem sipotykaliśmy 
się już niejiedlnokrotnie i w  różnych przejawach, 
ale występowało ono przeważnie w  postaci doryw­
czej, przypaidkowej i  indywidualneji oraz nie skoor­
dynowanej ani z  w ew nętrznym i czynnościami bi­
blioteki ani z  m iejscowym i czy krajow ym i biblio­
tekami. Któiryś z energiczniejszych i  ruchHwszyoh 
kierow ników  biblioteki, w ykorzystując przypadko­
wą siposobność (osobiste ikontakty z prasą, filmem, 
radiem) rzancał na łam y prasy, na ekrany film owe 
lub na fale radia jakieś doraźne inform acje o od- 
nośneji bibliotece, p o  czym  z  reguły następował o- 
kres c.iszy, by znowu po jakimś czasie to  samo

zjawisko wystąpiło w  związku z jiakąś: inaią biblio­
teką, z  ja'kimś przypadkow ym  tematem i w  zupeł^ 
nie przypadkow ym  momencie.

W p raw diie zdawałoby się, że obecnie, gdy jest 
talk głośno o bibliotekach, sprawa ta została odpos 
wiednio postawiona. T a k  jednak nie jicst i prawdo­
podobnie jeszcze dłużej potrw a okres normaliza­
cji na tym  odcinku życia bibliotek, a zwłaszcza 
zbiorowegp żyoia bib'liotek.

O tó ż przede wszystkim  kierow nictw a bibliotek 
muszą wniknąć w  praktyczną i spoiłeczną wagę te­
go zagadnienia, a następnie m u s z ą  j e  w p r o ­
w a d z i ć  w s t a ł y  p r o g r a m  s w e j  
c o d z i e n n e j  p r a c y  b i b l i o t e c z ­
n e j .

„Propaganda biblioteki" (bez wz,ględu na sto­
pień hierarchiczny biblioteki) powinna stanowić ta­
ką samą codzienną czynność bibliot,eczną jak naby^ 
wanie zbiorów, ich opracowywanie i z dawna sto­
sowane form y ich udostępnienia. N ie —  jako oko­
licznościowy wysiłek, przypadkow e w ykorzystanie 
pomyślnej sposobności, ale jako konsekwentne w> -̂ 
pełnianie stałej rubryki wewnętrznego planu pra# 
cy  bibliotecznej. R az będzie do tego użyte s,pecjial- 
ne w ydaw nictw o biblioteczne (zwarte lub perio­
dyczne) albo artykuł prasowy, raz pismo urzędowe 
do władz państwowych czy  kierownictw szkół 'kib 
zarządów stowarzyszeń, związkiów i partii, ctĄ- 
sem wystąpi to  jako zdjęcie, podane w  kronice fil­
m owej 'lub komiMiikat radiowy, niejednokrotnie ja­
ko  zapowiedź w ycieczki p o  bibliotece, połączonej 
ze sporadycznym pokazem  ciekawszych ekspona­
tów, a stale, co tydzień —  jako 'ogłoszenie w  filmie, 
w  radio czy  w  miejs'COwej prasie: o godzinach c-- 
twarcia biblioteki dla postronnych czytelników  i 
kró tko  o treści bibliotecznych zibiorów (np. Bibliotes» 
ka . . . , ul. . . . nr . . ., codziennie otwarta od
godz. . . .  do godz. . . .; k ażd y czytelnik  m oże 
w  niej korzystać według przygotowania i zaintere­
sowań: z książek, ręlkopisów, map, nut i ryoin.)

W  ten sposób pojęte zagadnienie „propa'gan:dy 
biblioteki" —  musi oczyw iście znaileźć zw yczajo­
w o lub urzędowo zaipewnione miejsce w  lokalnej 
prasie oraz w  kronice radio i w  tygodiniowej. kro­
nice filmu, podobnie jak ją mają w yczy n y  sporto­
we i liczne przejawy życia oraz osiągnięć różnych 
instytucji 'publicznej: użyteczności kultiuralneju

W  tej propagandzie biblioteki osobny odcinek 
zajmuje —  z a ig a d n i  e n  i e w y s t a w .

Jaik wiadomo pulbliczna doniosłość w ystaw jest 
wielostronna i właśnie dlatego w ystaw y powinny 
być w ykorzystane w  calłej pełni, jaiko przejaw szcze- 
gólniie odjpowiadający dlu'chowi czasu i dzisiejszym 
form om  życia publicznego.

Wystawa' biblioteczna to  'przede wszysitkim sipo- 
sobność w zrokow ego zetkniięcła się zwiedzającego 
z książką, nękopisem, iryciną, c z y  mapą, to  —  wie­
loraka możność zalustirowaniia doborem materiału .
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treski oidinośnego zagadnienia wystawowego oraz 
moiżnos<f scharalkteryzowania samej biblioteki, jiej 
zaw.artOi^ci imateriaiowej, naukowej; i zabytkoweji.

W y s t a w y  p e r i o d y c z n e ,  zmieniane 
co tydzień lub co г tygodnie, a obejimujące nowo# 
napiływajiące nabytiki —  stanowią zarównO' dla pier- 
sonelu piracoiwniiczego, jak i dla ipostronnych cenną 
wsikazówkę co do ruchu wydawnicziCigo krajowego 
i zagranicznego i co do kieruniku rozrastania się bi­
blioteki.

Inne co do tireści i zadań w y s t a w y  o k o ­
l i  с z  n o ś' с i o w e, a mianowicie z uwagi na 
jiakiei święto, jalk^ uroczystość rocznicową, j,a!kiś te? 
mat, jakąś szczególną o^koiliczność państwowej czy 
sipoiecznej natury —  obejmujiąc znaczniejiszy zasięg, 
dajią też roizILeglejisze imożliwości( propagandy bii!- 
blioteczinej.

Jeszcze inne możliwoiści dają wystaiwy urządza­
ne inp w  porozumieniu ze szkołami, jalko ilustracyj­
ne odpowiedniki do w ykiadanych w  szkołach za­
gadnień* hiistoiryczinych, literadkich, społecznych, 
technicznych itd., albo w porozumieniu z miiejsco- 
w ym i towarzystwam i czy  związkam i naulkofwymi, 
politycznym i loib s'połecznymi.

W reszcie tzw. s t a ł e  w y s t a w y  b i ­
b l i o  it e с z  n e (ewentuallnie co pewien czas 
zmieniane lub uzuipełniane) zapoznają postronnych 
z materiałami większej wagi bibliograficznej, i za­
bytkowej;, szczeigóilnie większych bibliotek nauko­
wych.

Zasadniczo wszelkie w ystaw y biblioteczne, bez 
względu na ich charakter ipowinny w ynikać z prze­
myślanego iprogramu prac danej biblioteki i  być 
cnbjęte określbnym z  góry i corocznie jplanem d'zia- 
łalności biblioteki, co oczywiście nie wyiklucza 
moiżliwości urządzenia ja'kiejiś doraźneji wystawy, 
której poitrzebę, zakres i termin m oże narzucić ja­
kaś zewnętrzjna nie|przewidz.iana przyczyna.

Jeśli zaś idzie o  realizację takiego „jplanu w y ­
staw” —  ;to urządzenie każdej w ystaw y powinny 
poprzedzić: i ) decyzja co  ido w yboru ijeji tematu 
oraz siposobu i  zakresu ujęcia; 2) decyzja co d.o 
materiału wystawowego (czy Avystawiać ty lko  dru­
ki czy  talkże rękopisy, mapy, nuty, ryciny itd.); 
3) przygotow anie własnego materiału wystawowego 
Oiraz poczynienie ikroków o ewentualne w yp o ży ­
czenie materiału z  innych instytucji; 4) w ybór i 
przygotowanie loikalai oraz sprzętu wystawowego i 
ewentualne dopożyczenie siprzętu z  innych insty- 
tiucjii (gabloty, w itryn y, w iatraczki luib sitoły z taf­
lami szkła itd.); 5) om ówienie z  personelem bi­
bliotecznym  planu w ystaw y oraz technicznego jej 
przygotowania; 6) wyznaczenie personelu dyżuru- 
jąceigo’ i wezwanie go do teoretycznego' prz.ygoto- 
wania się d.o w ystaw y oraz ewentualne wskazanie 
mai potrzebnej literatury; 7) omówiienie z w yzna­
czonym  personelem dyżurującym  (na tle juiż zorga- 
nizowaniej wyistawy, a przed jej otwarciem) zawar­
tości w ystaw y i sposobu oprowadzania po niej czy 
udzielania wyjiaśnień; 8) indywidualne zawiadomie-

Fragment wystawy urządzonej przez B-kę Miejską 
w Piotrkowie Trybunalskim.

nie zainteresowanych czynników  urzędowych, sipo- 
łecznych itd. o zorganizowaniu wystawy, połączo­
ne z zaproszeniem do jej zwiedzania; 9) przygoto­
wanie środowisika przez prasę (ewent. plakaty), 
film lub radio na otwarcie wystawy, a w  razie jej 
dłuższego trwania ponawianie w  prasie wzmianek
0 funkcjonowaniu wystawy.

Pożądanym też jest założenie „Księgi zwiedza­
jących", która przez nawiązanie bliższego i bezpo# 
średniego kontaktu ze zwiedzającymi, umoliwiłaby 
kierownictwu biblioteiki wysnucie wniosków prak­
tycznych dla urządzania dalszych wysitaw; „Księga 
zwiedzających”  powinna być umieszczona na w y ­
stawie w  miejscu widocznym  i oipatrzona stosow­
nym  wezwaniem, np. „D yrekcja Biblioteki prosi 
zwiedzających o wpisywanie do „Księgi" swych u- 
wag (dodatnich i ujemnych) na temat zwiedzanej 
w ystaw y".

Jak wspomniałem, decyzję urządzenia wystawy 
musi poiprzedzić dokładne zorientowanie się w  pro­
jektowanym  temacie wystawy, w  jakości i liczeb­
ności materiału pokazowego oraz w  jego umiejscosi 
wieniu, a to na poidstawie odpowiedniej lektury, na 
poidstawie zapoznania się z bibliografią zagadnienia
1 na podstawie znajomości katalogów miejscowych 
bibliotek, archiwów czy muzeów.
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Materiiai pokazow y powinien być na' d'ługo 
przed terminem otwarcia wystawy zgrom adzony, 
ołdpowiiedinio rozdzielony i opisany. Również i 
sprzęt w ystaw y powinien b yć  w pogotowiu, tj: 
wcześnie) przygotow any, ew. kupiony lub poddany 
naprawie.

Każda grupa eksiponatów, a w,obrębie tych grup 
—  każdy eksponat pow inny być opatrzone czytel­
nym  i treściiowo jiasnym objaśnieniem. Każda grupa 
eksiponatów powinna czynić wrażenie zwarte, mo^ 
g,ące się utrwalić wzroikowo w pamięci zwiedzajią- 
cego. Ekstponaty drukowe i rękopiśmienne należy 
rozmieszczać, olkazując ich 'kartę tytułow ą albo 
szczególnie charakterystyczną kartę wewnątrz dzie­
ła. N ależy nadto: i) między poszczególne grupy 
rozrzucić, l>ub m iędzy ew. nad nimi rozwiesić od­
powiednie illusbraoje; 2) salę wystaiwową przyozdc- 
bić kilimami', makaitami, dywanami i ew. zielenią 
i ikwiatami; 3) sprzęt w ystaw ow y (gaibloty, szafki, 
wiatraczki, stoły, obrazy itd.) tak rozmieszczać, aiby 
eksponaty były widoczne a naipisy łatwe do odczy­
tania.

Ewentualny katalog w ystaw y powinien samym 
układem odipowiaidać grupowemu rozmieszczeaiiu 
materiału; alfabetyczniie (według haseł autorskich 
a w  ich bralku —  tytułow ych) ujęty skorowidz po­
winien dawać pełny w ykaz wystiawionego materia­
łu. P rzy większej różnorodności eksponatów nale­
ży  nadto uwydatnić w katalogu poszczeigólne ro ­
dzaje eksjponatów, a więc osobno ryciny, mapy, 
w ykresy, talblice poiglądowe itd.

Eksponaty objęte katalogiem muszą b yć zaopas 
trzone ,nie ty lko  objaśniieniiem treści, lecz także nius> 
merem odpowiadajiącyim opisowi katalogowemu.

Urządzając większą wystawę należy przy roz­

mieszczeniu eks'ponatów orąz p rzy  ozdabianiu sa­
li czy Sial zasięgnąć porady artysty-idekoratora.

Oczywiiiście, że wystawy zajmują czas kierowni­
ctwa oraz absorbują personel i wymagają szczegól­
nego wysiłku z uwagi na konserwację wystawionego 
materiału —  niemniej nie są to jacyś przypadkowi 
intruzi włamujący się w  z dawna ustaloną postać 
żyoia bibliotecznego, lecz s ą  tO ' t y l k o  
n o w e  f o r m y  w y p e ł n i e n i a  z d a ­
w n a  c i ą ż ą c e g o  n a  b i b l i o t e k a c h  
o b o w i ą z k u  s p o ł e c z n e g o :  t ji. u s ­
p r a w n i e n i a '  k o n t a k t u  z с z y- 
t e 1 in i  ik i  e m i u s p  ir a w  n i e n i a s p o- 
s o b ó> w u d o s t ę p n i a n i a  z b i o r ó w  
b i b 1 i  o t e с z n| у с h.

Podobinie też jalk absorbujące piracowników bi­
bliotecznych: wszełkie katalogowanie rzeczowe jest 
—  już dzisiiiaj (mimo —  niestety —  braiku katalo­
gów rzeczow ych w licznych polskich bibliotekach 
naukowych) iproblemem uznanej form y bibliotecz­
nej, tak i postać celowej i konsekw;entneji propagan­
dy bibliotelki, a w  niej zagadnienia wystaw —  m u­
szą b yć uznane za norm alny i oczyw isty przejaw 
żyoia i działalności współczesnych, szczególnie nau­
kow ych bibliotek; zewnętrznym  zaś wyrazem  tego 
przekształcenia stosuników powiinna być w  każdej 
większej bibliotece naukowej o s o b n a к o- 
m ó. r к  a o  r  g a n i z a с у j n a: „p  r o p a-
g a n d у  b i b l i o t e k  i “ , a w n i e j  j  a- 
]<. o o r g a n  o d ip o w  i e 'd z i a 1 n у  z, a 
I n i c j a t y w ę  w  z a k r e s i e  w y s t a w  
i z a  i c h  t  e с h in i с z n e u r z ą d z ę *  
n i e  o d d z i e l i n y  r e f e r a t :  r e f e r a t
w y s t a w .

Marian Łodyński 

W arszawa

MIEJSKA SIEĆ BIBLIOTECZNA WARSZAWY, 
JEJ STAN I POTRZEBY

W  pierwszym tegorocznym  numerze „Bibliote­
karza" został um ieszczony artykuł o czw artym  ro­
ku odbudowy W arszawskiej Biblioteki Publicznej 
będący podisumowainiiem dotychczasowych jeji osiąg# 
nięć. Pragnął on na Ikonikretnej 'kanwie sprawozdaw­
czej zwrócić uwagę na zagadnienia związane z  co­
raz bardziej aktualnym problemem rozbudow y bi­
bliotek powszechnych w  wielkich miastach. Jak 
wiadomo bowiem, wysiłek centralnych władz pań# 
stwowych w  pierwszych latach pracy nad zm onto­
waniem ogólnokrajowej sieci bibliotek powszech­
nych szedł przede wszystkim  (i zupełnie słusznie) 
w  kieruniku uruchomienia bibliotek powiatowych 
i gminnych '''■), Rozbudowa biblioteik powszechnych

*) Zob. Janiczek Józef. Stan liczbowy i perspek­
tywy rozwojowe bibliotek w Polsce na podstawie 
rejestracji z 1948 r. Przegląd Biblioteczny, Rocz. 
1948 (XVI), zesz. 3— 4, str. 138— 170.

na szczeblu woj,ewódzkim, jaik również bibliotek 
wielkich miast, była raczej wynikiem  wysiłku lokal# 
nych czynników  państwowych, samorządowych 
i społecznych. Rozwiązanie jednalk tegO' problemu 
w skali ogólnokrajowej wobec zbliżającego się za­
kończenia prac nad organizacją bibliotek pow iato­
w ych i gmininych nasuwa się coraz bardziej (jak na 
to  zwraca uwagę ikol. Janiczek w już cytowanym  
artykule) i będzie musiało b yć uwzględnione w  sześ­
cioletnim planie inwestycyjnym . W  tym  stanie rze­
czy podsumowanie dotychczasowych doświadczeń 
i przemyśleń w  tej dziedzinie wydaje się rzeczy ak­
tualną i pod tym  kątem widzenia został opracowany 
niniejiszy artyikuł, a to  w  przekonaniu, iż cały sze­
reg zagadnień i m om entów poruszanych w  nim pod 
kątem potrzeb Biblioteki W arszawskiej, może mieć, 
mimo indywidualnych odrębności innych wielkich 
bibliotek powszechnych, także i ogólny aspekt.
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I. ZA ŁO ŻEN IA ORGANIZACYJNE MIEJSKIEJ 
SIECI BIBLIOTECZNEJ

W  mysi intencjii i  ,рг2ф 15’0 ^  Dekretu o biibliote# 
kach i opiece nad zbiorami bibliotecznymi (Dz. Ust. 
R. P. 1946 N r 26, poz. 163), który nakazuje tw orze­
nie w miarę potrzeby oddziałów na terenie gromad, 
d*zielni'c miast i w  innych osrod)kach życia zbioro­
wego w  ten sposób, alby wszyscy obywatele mieli 
równomiernie ułatwione ikorzystanie z księgozbio­
rów —  miejiska sieć biblioteczna składa się z placó- 
weik bądź o c h a r a k t e r z e  c e n t r a l ­
n y m ,  olbslugujiących całe miasto, bądź też 
o c h a r a k t e r z e  t e r e n o w y m ,  dla 
zaspakajania potrzeb poszczególnych dzieln;c i o- 
siedli.

Do placówek centralnych zalicza się:
1. Bibliotekę Główną o charakterze ogólnym, 

spe-lniającą iroilę biblioteki iregionailnej, oraz. 
słfuiżącą przede wszystkim wychowaniu Sipo- 
łeczinemiu, kształceniu ogólnemu i zawodowe­
mu,

2. Biblioteki Miejskie o charakterze specjalnym 
oraz

3. Centralne W ypożyczalnie Kom pletów R u ­
chom ych (dla dbiro-słyich i  dlla dziecd).

Jeśli idzie o placówki terenowe, to w skład sieci 
Bilblioteiki Publicznej wchodzą następujące ich ro­
dzaje:

1. Dzielnicowe Czytelnie, przeznaczone dla do­
rosłych i m łodzieży, o charakterze prezencyj- 
nym (udostępniajiące zbiory ma miejiscu), k tó ­
re mają za zadanie zaspakajać potrzeby w za-. 
kresie wychowania społecznego oraz kształce­
nia ogólnego i zawodowego.

2. Dzielnicowe W ypożyczalnie Kom pletów R u ­
chom ych obslugujiące w  poszczegóJnych dziel­
nicach czytelnika zbiorowego, to  znaczy zor­
ganizowane ośrodki 'Społeczne, nie posiadajiące 
własnych ‘księgozbiorów, względnie posiada­
jące punlkty biblioteczne, które nie wystarcza­
ją do zaspokojenia ich potrzeb.

3. W ypożyczalnie dla Dorosłych i M łodzieży, 
obsługujące in.dywid'ualnego czytelnika przede 
wszystkim pod kątem widzenia potrzeb sa- 
m ouctwa i rozryw ki kulturalnej.

4. Biblioteki Dziecięce, które obsługują dzieci 
i młodocianych przede wszystkim w zakresie 
czytelnictwa o  ̂ charakterze pozaszkohiym  
i składają się z czytelni prezencyjinej i w ypo­
życzalni (wziględnie w pierwszym okresie od? 
budowy jedynie z czytelni).

W  mysi przyy’ętych norm przewidujących na 
10 000 mieszkańców jedną W ypożyczalnię dla D o ­
rosłych i jedną Bibliotekę Dziecięcą, przy założeniu, 
że ludność miasta wynosi w chwili obecnej ca 600 000 
mies'2kańcó’w i że miasto dzieli się na 6 starostw 
(dzielnic), sieć miejiska zrealizowana w pełni powin­
na posiadać następującą ilosc placówek terenowych:

Czytelni D zielnicowych j '•■)
W ypożyczalń Kom pletów R u­

chom ych 5 "■)
W ypożyczalń dla Dorosłych i 

M łodzieży 60
Bibliotek Dziecięcych 60

R a z e m  130 placówek

Wszystikie wymienione elementy sieci powiązane 
są w formie trzystopniowej organizacji, analogicznej 
do wojiewódzkiej. sieci bibliotecznej:

1. Placówki Centralne

T ak  więc wymienione powyżej placówki o cha­
rakterze centralnym stanowią zespół, który w cało­
ści speiłnia zadajnia analogiczjne do funkcijii b i b 1 i o- 
t e k  w o j e w ó d z k i c h .

2. Filie Dzielnicowe

Odlpowiediniikami b i b l i o t e k  p o w i ,1- 
t o w у с h są dzielnicowe ośrodki biblioteczne zwa­
ne Filiami Dzielnicowym i. W  skład tych ośrodków, 
przy wypełnianiu pełnego programu rozbudowy, p o­
winny wchodzi: i Czytelnia' Dzielnicowa, i W yp o­
życzalnia Kom pletów Ruchom ych, i W ypożyczalnia 
dla Dorosłych i M łodzieży oraz i całkowicie rozbu­
dowana Biblioteka Dziecięca, posiadająca czytelnię 
prezencyjną i wypożyczallniię. (Rolę ośrodka dzielni­
cowego^ dla śródmiieśoia pelnii Centrala).

3. Filie Osiedlowe

Trzecim  szczdblem organizacyjnym, będącym 
odpowiedlnikiem b i b l i o t e k  g m i n n y c h ,  
są biblioteki obsługujące osiedla, zwane Filiami O- 
siedlowymi, w skład których wchodzą: W yp o ży­
czalnia dla Dorosłych i M łodzieży i Biblioteka D zie­
cięca', w zasadzie łączone lokalowo razem. Ze wzglę­
du jednak na specyficzne właściwości terenu mogą 
te placów ki być organizowane i od'dzielnie.

N a terenach o dużym  zagęszczeniu ludności, nie­
które Filie Osiedlowe (W ypożyczalnie i Biblioteki 
Dziecięce) m ogłyby być podwajane, względnie po- 
trajane, przy zachowaniu jednalk warunku, że od­
ległość pom iędzy sąsiadującymi punktami nie prze­
kraczałaby I km. T a  komasacja punktów nie zmie­
nia jednak zasadniczych elementów kalkulacyjnych 
rozbudow y sieci, gdyż placówki zwiększone wym a­
gają proporcjonalnego zwiększenia kubatury po­
mieszczeń urządzeń i 'księgozbiorów j,ak również ob­
sługi.

Naszkicowana miejsika sieć biblioteczna stanowi 
o d r ę b n ą ,  a u t o n o m i с z  n ą c a ł o ś ć ,  któsi 
ra ze względów zasadniczych nie powinna być inte# 
gralną częścią jakiejkolwiek innej sieci (np. sieci szkół 
podstawowych, dom ów kultury i świetlic itd.). Ten 
postulat autonomiczności sieci jest uzasadniony nie 
tylko zasadą powszechności, mającą między innymi

*) Rolę placówek dzielnicowych dla śródmieścia 
pełni Biblioteka Główna i Centralne Wypożyczalnie 
Kompletów Ruchomych.
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na celu łączenie ludzi różnych środowisik w biblio­
tekach i kształtowanie w ten sposób jednolitej ku l­
tury, ale również i koniecznością iprzyzwyczajiania 
ludności do bezpośredniego korzystania ze zbiorów 
bibliotecznych. D otyczy  to specjalnie wyodrębnienia 
organizacyjnego bibliotek powszechnych ze szkól', 
aby w  ten sposób wciągnąć młodocianego czytelnika 
do lektury bibliotecznej] niezależnie od zajęć szkol­
nych, a przez to  zapobiec —  iakże częstemu —  zja­
wisku zaniechania lektu ry  w  prawdziwym  tego sło­
wa' znaczeniu z  chwilą ukończenia studiów. N ie zna­
czy  to jednaik, że sieć biblioteczna nie powinna po­
siadać ścisłych zw iązków  z wym ienionym i jak rów ­
nież i z  innymi instytucjami, przeciwnie winna ona 
dążyć do współpracy ze wszys'tkimi ośrodkami życia 
sipolecznego i do nawiązania ż. nimi jiak najbliższych 
kontaktów.

W  programie budowlanym  mogą oczywiście po­
szczególne placówki terenowe być umieszczane 
w większych kompleiksach budowlanych, jak w  bu­
dynkach szkorlnych, w  domach kultury, w  w ięk­
szych gmachach publicznych itd., z  zastrzeżeniem 
jiedinak ich 1 ô  'k a 1 o w  e j o d r ę b n o ś ć  i, 
to znaczy p rzy  zachowaniu warunku wydzielenia ich 
jiako całości z  innych lokali i przy zapewnieniu nie- 
krępującego wejścia z ulicy.

T ak  się przedstawia w  ogólnych zarysach plan 
rozibudowy sieci bibliotecznej, w  W arszawie, oparty 
na dotychczasowym  doświadczeniu i rozwoju B i­
blioteki Publicznej oiraz na studiach porównawczych. 
O czyw iście plan ten, będący wynikiem  długoletniej 
ewolucja sieci (stale zresztą zmieniany i udoskona­
lany) nie ma i nie m oże mieć charakteru norm^y ge# 
neralnej;. Sieć każdego większego ośro*dka, jeżeli jest 
związana ściśle ze swym  środowskiem i jego dzieją^ 
mi, musi być odrębną, niepowtarzalną całością. Stąd 
sieć biblioteczna każdego wielkiego^ miasta ma nie­
wątpliwie —  d słusznie —  indywidualne form y, roz- 
wiązujie zależnie od waruników terenowych, ludność 
ciow ych i innych w  sposób specyficzny swe założenia 
organizacyjne. W ydaje się jednak, że podstawo7^'e 
elementy sieci bibliotecznej scharakteryzowane po­
wyżej, istnieją lub mogą istnieć prawie w  każdym  
wię/kszym ośrodku miejskim, być może ty lk o  w  in­
nym  układzie.

II. STAN  MIEJSKIEJ SIECI I JEJ POTRZEBY

W  świetle pow yżej podanych norm stan obecny 
sieci warszawskiej, mimo pewnych osiągnięć, pozo­
stawia diużo do życzenia. Przedstawia się on bowiem 
w  chwili Oibecnej jak następuje:

a) Placówki centralne:
Biblioteka Główna '“■) i
Biblioteki Specjalne '■"•') 3
Centralna W ypoiżyczalnia Komple# 

tó w  Ruchom ych dla Dorosłych i 
M łodzieży i

b) Placówiki terenowe:
Czytelnie Dzielnicowe dla Dorosłych 

i M iodzieży 4
Dzielnicowa W ypożyczalnia Kom ple­

tów  Ruchom ych i
W ypożyczalnie dla Dorosłych i M ło­

dzieży 17
Bibliotdki Dziecięce (jedynie prezen- 

cyjne) 1 5

R a z e m  5

R a z e m  37

Powyższe zestawienie charakteryzuje w s;posób 
jaskrawy, jak wiele .pozostaje do zrobienia.

Sama i 1 o ś ć uruchom ionych placówek tereno# 
wych (jeżeli nawet doliczyć do nich 4 biblioteki 
dziecięce, prowadzone przez T . P. D., , które pozio­
mem swym całkow icie zasługują ,na włączenie ich 
w m yśl art. 14 Ddkretu o bibliotekach w skład sie­
ci bibliotek publicznych) daleka jest od moiżliwości 
zaspokojenia potrzeib miasta w  zakresie czytelnictwa 
powszechnego.

R  o z  m i e s 'Z с z e iri 'i e placówek w terenie, 
dokonywane dotychczas jedynie w  miarę uzysikiwa- 
nych m ożliwości lolkalowych, jest również dalekie 
Oid równomiernego obsłużenia miasta. W iele nie 
ty lko  osiedli, ale i dzielnic (jalk o tym  świadczy za­
łączona malpika) jest w chw ili obecnej pozbawionych 
obsługi bibliotecznej i wymaga energicznych środ­
ków  zaradczych.

W  dalszym ciągu tego wyliczenia braków  należy 
podkreślić, że większość placówek uruchom ionych 
dotychczas umieszczona jest w  l o k a l a c h  z a ­
s t ę p c z y c h  (często w  sklepach), nie odpowia­
dających normalnym warunikom funikcjonowania 
bibliotek li utrudniających rozbudowę ich działali 
ności. W  niektórych wypadkach warunki te nie mos> 
gą sprostać prym ityw nym  nawet potrzebom  i dos' 
magają się jak najszybszej melioracji.

Brak odpowiednich lokali b ył również p rzy czy ­
ną odchylenia się od założeń planu organizacyjmego, 
omówionego pow yżej. W iększość bowiem pojedyń- 
czych placówek, jak to dosadnie ilustruje załączona 
mapka, nie tw orzy  pełnych Filii Osiedlowych, które 
wiruny w  jednym lokalu mieścić W ypożyczalnię dla 
Dorosłych i Bibliotelkę Dziecięcą. Jeszcze gorzej 
przedstawia się siprawa Filii D zielnicow ych, tych  tak 
ważnych ognisdc, które mają być bazami bibliotecz­
nym i dzielnicy i ogniwami łączącym i je z Centralą. 
Brak odpowiednich większych pomieszczeń, w  k tó ­
rych można byłoiby uruchomić wszystkie placówki 
wchodzące w  skład Filii Dzielnicowej, stanął na 
przeszkodzie ich rozwoijiowi.

*) Biblioteka Główna składa się z następujących 
5 oddzliałów: Wydawnictw Zwartycła, Periodycznycłi, 
Czytelni Podręcznej, Zbiorów Specjalnych (staro­
druki, rękopisy itd.) oraz Działu Sztuki i Rzemiosł 
Stosowanych.

**) Muzeum Książki Dziecięcej, Czytelniia Biblio- 
logiczna i Czytelnia Samorządowa.
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w  c K w iii oibeonioj z 4 urucboimioinych w poszcze- 
gólLnych diziietócach ipunlktach, maijiących ip̂ elnić tę 
rolę, jiedyniie Fiilia w  Dziólmiicy W arszawasPółnoc 
miogła silę rozwinąć normalniie dziiiękii odlpowiiedmie- 
mu, (l!olk?fjowii idlostairczoiniemiu pirzez Warszawską, 
Spółdziitelinjiię Mieszlkaniiiową. Inne ośrodki są wiasci^i 
wie ikadlhibami, funikojoimijącymi w formie niepieb 
nej, i w lokaila.ch uniiemożliwi,a!j‘ących ich rozwój.

W reszcie na zakończenie tych braków loikalo- 
w ych należy ipodlkre^lić i t r u d n o ś c i  r o z# 
w o j u  Centrali. Gmach je] spalony w 80% przez, 
N(iemców i odlbudowany dotychczas w niedużym 
stoipniu tw orzy z Biblioteki Głównej' mons'tirum, 
fumkcjonujiące bez właściwych magazynów, i unie?' 
m ożliwia rozw ój centralnych pracowni, obsiiUgujią- 
cych wszystkie iplacówika terenowe.

O czyw iście te specyficzne dla zniszczonej W ar­
szawy warunki lokalowe nie są jedynym i trudnoś­
ciami hamującymi rozwój sieci. Brak kadr bibliote­
karskich, ograniczona możliwość finansowa zrujjio- 
wanego miasta, gdzie w szystko trz.e!ba b yło  zaczy­
nać od początku, imały ruch w ydaw niczy w  pierw ­
szych latach po pożodze hitlerowskiej —  oto inne 
jeszcze przyczyny, które uniemożliwiają tak szybką 
jaikbyśmy pragnęli odbudowę życia biblioteczne# 
go, i nie ty lk o  bibliotecznego.

Naturalną więc rzeczy jest, iż  tych wszystkich 
ilościowych i ja>kościowych bralków nie m ożna usu­
nąć doraźnie, a pełna realizacja sieci bibliotecznej 
wymagać będzie szeregu lat w ytężonej pracy. Stądl 
konieczność rozłożenia jej na parę etapów i w ysu­
nięcie na iplan pierwszy najpilniejszych potrzeb.

W  myśl tego postulatu należałoby w najbliższych 
latach założyć:

3 placówki centralne, a mianowicie:
I Czytelnię M łodzieżową w Bibliotece G łów ­

nej
I W ypoiżycżalnię dla Niewidom ych 
I Centralny W ypożyczalnię Kom pletów R u ­

chom ych dla Dzieci, która obsłuigiwataby o- 
środki życia dziecięcego, jak na przykład 
półkolonie.

52 placówki terenowe, a mianowicie: •’)
I Czytelnię Dzielnicową
4 D zielnicowe W ypożyczalnie Kom pletów 

Ruchom ych 
25 W ypożyczalń  dla D orosłych i M łodzieży 
22 Bibliotelki Dziecięce

Ponadto oikoio 10 placówek, zalożonycli w pier­
wszych latach odbudowy (aby zas'pokoić choe w  pe­
wnym  stopniu tak silny głód Jcsiążiki w stolicy) w 
najlbardziej prym ityw nych i nieodpowiadających ich 
potrzebom  lokalach, należałoby przesunąć do lep­
szych pomieszczeń.

Naszlkicowany pow yżej naj(pilniej;szy program ma 
charakter minimalny. W ykonanie jego w całości za- 
spoikoi bowiem  jedynie około 2/3 norm podanych 
w założeniach organizacyjnych dla obecnej W arsza­
w y, liczącej ca 600.000 mieszkańców i tak szybko 
zwięlkszajiącej się pod wz,ględem zaludnienia (liczba 
osób zamieszlkałych w  W arszawie w  1955 r., to zna­
czy p rzy  końcu planu sześcioletniego, ma według 
obliczeń statystycznych wynosić ca 850 tysięcy).

T ak  się przedstawia w ogólnych zarysach stan 
sieci miejskiej w Warszawie i ogrom jej potrzeib. Z o ­
stał on tu nasz'kicowany nie ty lko  dlatego, ib y  zo ­
brazować warurikii loikallne zrujnowainej stolicy, ale 
w przeświadczeniu, że w  większości wielkich miast 
sytuacja przedstawia się analogicznie, jeżeli nie gó­
rze;. T o  przeświaidczenie pozwala na wyprowadzenie 
wniosku, że p o  zakończeniu akcji montowania bi- 
blioteik gminnych i pow iatow ych należałoby zw ró­
cić uwagę i na ten odcinek ogólno,krajowej sieci p o­
wszechnej, aby uniiknąć w  iprzyszłości dysiproporcji. 
N iewątpliwie ludność wielkich miast m i^a (mimo 
wszystkich braków) łatwiejszy dostęp do książki, n iż 
ośrodki życia prowincjonalnego. Zwrócenie więc u- 
wajgi w  pierwszym  etapie na te ośrodki z  myśl4, aby 
książka dotarła wszędzie i podniosła poziom  kul­
turalny całęgo kraju, a o ie iposzczeigólnych oaz, było 
zuipełnie słuszne. W  miarę jednafk wyrównywani^^ 
tych najgorszych braków  —  nadchodzi czas silniejr 
szej rozbudowy życia biblioteczmego również na o- 
mawianym odoinku. Rozbudow a ta wymaga zresztą 
dużego wysiłku p rzy  jej realizacji, m oże nawet więksi 
szego niż p rzy  organizowaniu innych bibliotek, a to 
wobec specyficznych trudności wielkich miast i 
przodującego charaikteru ich żyoia' kulturalnego. O- 
mówienie zagadnień realizacyjnych w tym  za'kresie 
przekracza jednak ramy ininiejszego artykułu i m u­
si być odłożone na przyszłość.

Ryszard Przelaskowski 
Warszawa

*) Projekt rozmieszczenia tych placówek, biorący 
za podstawę obecne zagęszczenie ludności na po­
szczególnych terenach miasta, podaje załączona 
mapka.

KSIĘGOZBIORY BIBLIOTEK SZKÓŁ WYŻSZYCH W LICZBACH
W  airtykule pt. „Zadania i drogi statystyki bi- 

bliotecznej'“  (Kwartallniik Statystycziny, r . ' 1 9 3 2 )  siu? 
sznie stwierdza J. Bornsteinowa, że ikażdy księgo­
zbiór ipodlega badaniu z trojakiego punktu wid'ze- 
nia: I .  ujmującego jego stan, 2.  uwzględniającego 
jego iruch (przyrost i ubytek) oraz 3. określającego 

jego działalność (promieniowanie wyrażające się w

czytelnictwie). W  myśl tych wskazówek spróbujemy 
ująć liczbowo stan i ruch w  iksięgozbiorach central­
nych bibliotek szkół w yższych w latach powojen­
nych, odkładając na przyszłość zbadanie czytelnic­
twa z powodti ibraku materiałów statystycznych z 
tej dziedziny.

Osobne studium należy się również bibliotekom
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seminariów i pracowni nau'kowych w szkołach w y ż­
szych.

Dotychczasowe ujięcia statystyczne powojennego 
stanu bibliotek szkół wyiższych bądź dotyczyły  ty l­
ko ipojiedyńczych uczelni (jaik sprawozdamia druko- 
kowane w  „Bibliotekarzu" w  dziale: „Sygnały ży# 
cia“ ), bądź też nie b y ły  „ipełne ani dokładne", jak 
stwierdza to  M. W odzinowska w artykule pt. „Stan 
bibliotek pols'kich“ („Przegląd Biblioteczny" —  r.
X V , zeszyt I— 2).

Opuiblilkowane przez Ministerstwo O sViaty ma- 
terialły staitystyczne dotyczące stanu księgozbiorów 
centralnych bibliotek szkół w yższych w dniu 31. I.
1948 r. oraz w pływ ów  w  tych bibliotekach w  r. szk.
1946/47 (Prace Biura Badań i Statystyki pod red. 
dra M. Falskiego —  „Szlkolnictwo w  r. szk, 1947/48

Tabl. I. K SIĘ G O Z B IO R Y  C E N T R A L N Y C H  B IB LIO TE K  SZK O L W Y Z S Z Y C H  W  R. SZK. 1947/48

Stan z dnia 31. I. 1948 r.

w liczbach tym czasowych", zeszyt 7) pozwalają na 
odtworzenie ipełnego obrazu. C zy  obraz ten jest do­
kładny, trudno w tej chwili stwierdzić. Dane Mini­
sterstwa zostały oparte na materia;łach z  poszcze­
gólnych bibliotek, zaiwartych w  corocznych sprawo^ 
zdaniach szkół wyższych. N ależy przypuszczać, ża. 
wobec nieuikończonego porządkowania ksilęgozbio- 
rów tych szikó-i, wobec dużej ilości książdk nie zain- 
wentairyzowanych, w  sprawozdaniach tych znalazły 
się częstokroć liczby przybliżone. Część bibliotek 
będzie miała całkowicie dokładne dane dopiero 
wówczas, gdy całe ich księgozbiory zostaną opraco­
wane pod względem bibliotecznym. D o tego zai cza­
su wszelkie liczby z tej dziedziny należy uważać za 
tymczasowe.

M i a s t a

S t a n  k s i ę g o z b ć io i r ó w  b i b l i o t e i k  w  t y s i ą c a c h  t o m ó w  ( k s i ą ż k i  a c z a s o ip i s m a )

O g ó ł e m
U n i w e r ­

s y t e t y

P o l i t e c h n i k i  

A k a d .  G ó r n .  

S z k .  I n ż y n .

W y ż s z e

S z k o ł y

R o l n i c z e

A k a d e m i e  

i S z k o ł y  

H a n d l o w e

I n n e

S z k o ł y

W y ż s z e

O g ó ł e m 5 ^ĄO, i 5 2 2 8 , 5 4 9 , 5 7 4 , 0 2 3 2 , 0 1 5 6 , 1

% 1 0 0 , 0 8 9 ,5 2 ,5 1 ,3 4 ,0 2 , 7

W .  S z k o ł y  A k a d e m i c k i e 5 7 6 8 , 9 5 2 2 8 , 5 1 3 1 , 3 6 0 , 6 2 1 4 , 7 1 3 3 , 8

W .  S z k o ł y  Z a w o d o w e — 1 8 , 2 1 3 , 4 1 7 , 3 2 2 , 3

W a r s z a w a I З 7 З 36 I 0 9 1 , 8 1 3 , 8 6 0 , 6 1 7 5 , 7 3 1 , 7

Ł ó d ź 3 4 7 .5 3 2 0 , 1 9 ,1 1 0 , 1 4 ,5 3 , 7

C z ę s t o c h o w a 2 ,5 — — — 2 ,0 —

L u b l i n 2 6 6 , 1 2 6 6 , 1 — — —

G d a ń s k 1 0 9 , 6 — 1 2 , 6 — _N 9 7 ,0

S o p o t 7 ,4 — — — 7 ,4 ' —

T o r u ń 6 0 0 , 0 : 6 0 0 , 0 — — — —

S z c z e c i n 1 3 , 4 — 8,0 — 5 ,4 —

P o z n a ń 9 6 7 , 9 9 4 4 ,4 7 ,2 — 1 6 , 3 —

W r o c ł a w I 3 6 4 , 4 I 3 0 0 ,8 5 6 , 3 — 7 , 3 —

C i e s z y n 3,3 — — 3,3 — —

G l i w i c e 1 2 , 4 — 1 2 , 4 — — —

K a t o w i c e 1 0 , 3 — — _ — — 1 0 , 3

K r a k ó w 7 6 1 , 7 7 0 5 , 3 3 0 ,1 — 1 2 , 9  - 1 3 , 4

Opublikowane przez Ministerstwo materiały z&- 
staily tu ujęte (w taibl. i.) nieco inaczej niżi w  „Pra? 
cach Biura Badań Statystyki". Ograniczono się tu 
jedynie do liczb, dotyczących 'książelk li czasopism, 
pomijając liczby irękopisów, map, atlasó;w, rysun­
ków, rycin i fotografii. (Każdy rocznik czasopisma 
uważano za równoważny z  pojęciem tomu introli- 
gatorslkiego). Układ tablicy pozwala na odtworzenie

stanu poszczególnych biblioteik jak, też i .stanu 
wszystkich bibliotek w  poszczególnych miastach. 
Mamy dane o 39 bibliotekach szkól w yższych. W  ro ­
ku 1947/48 było w  Polsce 8 bibliotek uniwersytec­
kich (w Lublinie dwie: Uniwersytet ,M. Curie- 
Skłodows'kieji —  163 887 tom ów i Katolicki Uni:? 
wersytet Lubelski —  102 227 torńów), 5 politech­
nicznych, I —  Akademii Górniczej w  Kraikowie
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łącznie z wydzialłami politechnicznym i, 3 biblioteki 
Sz'k<5ł Inżynierslkich (w W arszawie —  3 ©50 t.,
Szczecinie —  8 000 t. i Poznaniu —  7 i/S t.), 3 bi­
blioteki szlkói rolniczych (szkoły akademiokiej w 
Warszawie i w yższych szkól zawodowych w Łodzi 
i Cieszynie), 5 bibliotek aikademićkich szkól handlo­
wych (w W atszawie, Łodzi, Szczecinie, Poznaniu 
i Krakowie), 3 biblioteki w yższych szkól zawodo­
w ych typu  handlowego (w Częstochowie, Sopocie 
i W rocławiu). W  dziale „inne szkoły wyiższe" w 
W arszawie umieszczono bilblioteiki talkich szkół a- 
kademidkich jak: Akademia Sztuk Pięknych (3 013 
t.), Akademia N auk Politycznych (25 720 t.), Aka^ 
demia Stomatologiczna (175 t.) i Akadem ia Wycho>- 
wania Fizycznego (2 765 t.), w  Gdańsku —  Akade­
mia Lekarska (95 810 t.), w  Krakow ie —  Akademia 
Sztu‘k Pięiknych (6 292 t.). W  tej samej rubryce z.na- 
lazly się również następujące biblioteki szikól zaw o­
dowych: 3 biblioteki W yższych Szkól Pedagogicz­
nych w Łodzi (3 679 t.), w  Gdańsku (i 167 t.) i w 
Krakowie (3 468 t.) oraz biblioteki: W yższej Szkoły 
N auk Spoleczinych w Kraikowie (3 661 t.) i W yższego 
Studium Nau’k Społeczno-Gospodarczych w K ato­
wicach (10 305 t.).

N a ogólną hczbę 39 bibliotek szkól w yższych 
w Polsce w r. 1947/48 b yło  26 biblioteik w yższych 
szkół akademidkich (w tym  20 państwowych i 6 
niepaństwowych) oraz 13 w yższych szlkół zawodo­
w ych (w itym 9 państwowych li 4 niqpańsitwowe —  
nie licząc Studium Prawno-Administracyjnego w 
Olsztynie, 'które nie podało, czy ma bibliotekę).

Większość ^książek, bo 98,8% ogólnej liczby, 
znajduje się w bibliotekach szkół akademickich. 
Świadczyłoby to o dużym  upośledzeniu w yższych 
szkól zawodowydh pod względem zaopatrzenia w 
książkę naiu'kową. W  szJkołach akademickich na i 
słuchacza przypadało w roku 1947/48 przeciętnie 
70 książek, wówczas gdy w sz‘kołach zawodowych ty l­
ko 5. Dysproporcja ta jest w  rzeczywiistosci jeszcze 
bardziej rażąca, gdyż więks230s'ć uczelni aikademic? 
kich ma prócz tego bardzo zasobne czasami bibliiote? 
ki pracowni naukowych, iktórych wyższe szlkoły za­
wodowe przeważnie ,nie posiadają. Ocena ta jest jed­
nakże całkowicie słuszna tylko p rzy  rozpatrywaniu 
z punktu widzenia ilos'ci tom ów —  dio oceny jako­
ściowej jeszcze powrócim y.

Rozpatrując księgozbiory bibliotek sz^kól wyżl- 
szych pod względem typów  szlcół, niezależnie od ich 
charakteru akademickiego czy też zawodowego, 
stwierdzamy, iże ma ogólną liczbę 5 840 100 ;książek i 
czasopism większość tych zasobów posiadały biblio­
teki uiniwersyteckiie (89,5%  ogóllinej liczby). Naljî - 
bogatszy pod względem ilościowym b ył księgozbiór 
Uniwersytetu W rocławskiego (i 300 700 tomów), na 
iirugim miejscu stoi Uniwersytet Wairszawski, na 
trzecim —  Jagielloński. Najmniejszą bibliotekę po# 
siada Uniwersytet Katolioki w Lublinie (102 200 
tomów).

4 %  ogólnej liczb y zasobów bibliotecznych miały 
szkoły handlowe (w tej grupie najbogatszą jest bi­

blioteka Szkoły Główinej Handlowej, w Warszawie 
ze 175 tysiącami książeik), 2 ,5%  —  szkoły typu 
technologicznego (tu najiwięk&ze następujące biblio# 
teki: Politechniki W rocławskiej z  56 tysiącami to# 
m ów i Akademii Górniczej w Krakow ie —  a  30 ty# 
siącami tomów), 1 ,3 %  —  szkoły typu roilniczego 
(tu stosunkowo bogata biblioteka Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego w Warszawie, bo zawie# 
rająca 60 600 tomów). Spośród bibliotefk innych 
szkóił wyżs-zych w yróżnia się zasolbnością biblioteka 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku (95 800 £.).

Spośiród wszystkich miast, posiadających wyższe 
uczelnie na pierwszym  miejscu pod względem za# 
sobności biblioteik szkół w yższych znajidowala się 
Warszawa ( i  373 600 t.), na drugim miej;scu —  W roc­
ław ( i  364 400 t.), na trzecim  —  Poznań (967 900 
t.), na czw artym  zaś —  Kraków  (761 700 t.).

W iększość księgozbiorów bibliotek szkół wyż# 
szych zinajdowała się w r. 1947/48 na terenie ziem 
dawnych, skupiaily one 4332 800 tom ów . Z  tej licz# 
by biblioteiki założone przed wojną, a obecnie konty# 
nuuijiące swoj|ą 'dziaftallność posiadały 3 180000 to# 
mów, czyli 7 3 %  ogóiłnej liczby książek w  bibliote# 
kach na ziemiach dawnych, zaś biblioteki szkól w y ż ­
szych utworzone po wojnie miały i 152 500 tom ów.

Dane, dotyczące powojennego stanu bibliotek 
szkół w yższych w Polsce muszą być jednak poddane 
analizie jakościowej, w  przeciwnym  bowiem razie 
mogą nasiunąć fałszywe wnioski.

Liczby te mogą na przykład  sugerować prze# 
świadczenie, że w okresie w ojny i okupacji bibliote# 
ki szkół w yższych nie poniosły żadnych strat. Wie# 
m y jednaik, że w rzeczywistości zasoby tych bibliotek 
zostały mocno wówczas uszczuplone, jaikkolwie^k 
nie ucierpiały tak, jak np. księgozbiory seminariów 
i  pracowni naukowych, gdzie straty przekraczały 
5 5 %  ogólnego stanu posiadania.

Dane ilościowe m ogą również nasuwać bardzo 
optym istyczne wnioski co do stanu bibliotek szkół 
w yższych w  Polsce.

Jednak według opinii fachowych kół bibliotekar# 
skich dane cyfrow e zestawione na podstawie spra# 
wozdań nie mogą być w  chwili obecnej wystarcza# 
jącą podstawą do pełnej oceny stanu bibliotek szkół 
wyższych. N a dowód słuszności tej opinii wystarczy 
przytoczyć kilka cyfr:

W  r. szk. 1947/48 we wszystkich centralnych 
bibliotekach szkól w yższych ma ogólną liczbę 
5 840 IGO tom ów  było nie zainwentaryzowanych 
2653 300, czyli 4 5 % ,  w  tym  w bibliotekach zało# 
żonych po wojnie, gdzie było 2 659 700 t., odsetek 
nie zainwentaryzowanych książek był znacznie wyż# 
szy (79 % ).

Z danych o wpływach książek w r. akad. 1946/47 
wynika, że ma ogólną liczbę 415 000 w pływ ów  w 
w yższych szkołach, z zakupów i wymiany pochodzi 
tylko 81 668, tj. 20%  (w r. 1930 zakupy i wymiana 
pokrywally 24%  ogóiłnej liczby wpływów). A  prze# 
cież właśnie książki pochodzące z zakupów i wŷ a 
miany są to nabytki uzupełniające księgozbiory naj#
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bardzie) celowo, stosownie do potrzeb danej uczels 
ni. Inne nabytki w  owym  okresie,- to gtównie zabez­
pieczone księgozbiory podworskie i poniemieckie —  
trudno ocenić ich iprzydatnos'ć, zanim się je opra^ 
cuje, wy-Iączy dublety i niekomplety, oszacuje ilość 
dzieł zujp,e5nie już nieprzydatnych, przestarza? 
łych itp.

T e  infeś^macjie o stanie opracowania księgozbios 
rów i źródłach ich przyrostu w  pierwszych latach 
powojennych stawiają pod znakiem zaipytainia celos 
wość szczegółowego analizowania obecnych danych 
liczbowych o  stanie poszczególnych biblioitek i po? 
równywania obecnego stanu z przedwojennym , a

jednocześnie stainiOiwią dostateczną ipodistawę do 
twierdzenia, że obecnie nie można na podstawie 
wy^kazanych ilości tom ów  w bibliotekach wysnuwać 
optym istycznych wniosków o ich stanie i 'przydats 
ności dla potrzeb uczelni.

Biblioteika jest to zbiór iksiążak celowo dobranych 
i opracowanych w siposób um ożliwiający korzystanie 
z nich przez czytelnika —т tymczasem pokaźna część 
księgozbiorów wykazanych w zestawieniu statys? 
tycznym  nie odpowiada tym warunkom —  nie są 
to użytkow e księgozbiory biblioteczne, lecz zbiór? 
nice książek, czekających na selekc;.ę i opracowanie.

Tabl. 2. W P Ł Y W Y  K SIĄ ŻE K  I CZASO PISM  W  C E N T R A L N Y C H  B IB L IO T E K A C H  SZK O L
W Y Z S Z Y C H  W  R. SZK. 1946/47.

M i a s t a

W p ł y w y  w t o m a c l i

R a z e m

w tym

OKO- p̂ ow  I
łem z w y ­

m iany

Uniwersy­
tety

ogo­
leni

w i у ni 
z zakn- 
ролу i 
z w y ­
m iany

Politechniki, 
Akademia 
Górnicza, 

Szkoły Inży­
nierskie.

ogo-
łem

w tym  
Z ŝ akn- 
pów  i 
z w y ­
m iany

Wyższe
Szkoły

Rolnicze

ogó­
łem

\V łyiii 
Z zaku- 
l)óvv i 
z w y ­
m ian y

Akademie 
i Szkoły 

Handlowe

ogó­
łem

лу- łym 
Z z a k u ­
p ów  i 
г w y ­
m iany

Inne
Szkoły
Wyższe

ogó­
łem

W' tym  
z z a k u ­
pów  i 
z w y ­
m iany

O g ó ł e m  

W. Szkoły Akademickie 

W. Szkoły ZawodoM e

414991

378788
36203

81668

48757

32911

299660

299660

23757

23757

32887

31352
1535

9504

8198
1306

20496

9558
10938

10761

668
10093

24904

14251
10653

17742

8455
9287

37104

24027

13077

19904

7679

12225

T u nasuwa się m. in. uwaga o przeprowadzonych 
wyżej porównaniach bibliotek w yższych szkól za? 
w odowych i szkół akademickich, łagodząca п1е<ко? 
rzystną ocenę stanu bibliotek szkół zawodowych: 
w szkołach akademidkich w pływ y książek i czaso? 
pism w r. 1946/47 ma ogólną liczbę 378 788 t. zawie# 
rały ty lko  48 757 t. pochodzących z zakupóiw i 
wym iany, czyli ok. 13 %  —  zaś sz'koły zawodowe 
na 36 203 t. w pływ ów  miały wym ienionych i zaku? 
pionych, czyłi dobranych celowo dla potrzeb biblio? 
tdk 32 911 t., czy<li 91 % .

Dopiero kompletne uporządkowainie zbiiorów 
bibliotek szkól w yższych um ożliwiłoby: i. oblicze? 
nie zniszczeń z okresu w ojn y  i okupacji, 2. dokona? 
nie selekcji książeik z punktu widlzenia ich wartości 
i przydatności dla danej uczelni, 3. przeprowadzę? 
nie płanowej gospodarki tym i zbiorami w skali o? 
gólnopaństwowej oraz 4. udostępnienie całkow ite 
tych bibliotek dla czytelników. Uporządkowanie 
księgozbiorów szkół w yższych pozwoliłotby rów? 
nież na prowad'zeuii:e systematycznej statystyki, któ? 
ra powinna dotyczyć nie ty lko  stanu ilościowego 
bibliotek, ale i ich działalności, której ujięoie j,est

obecnie zupełnie niemożliwe z powodu braku da? 
nych.

W  chwili obecnej trudno o dokładne opracowanie 
liczbowe stanu bibliotek szkół w yższych, ponieważ 
każdy statystyk spełnia tu częściowo rolę gogolow? 
skiego bohatera —  Cziczikowa, operującego cyfra? 
mi „m artw ych dusz".

„M artwe dusze" —  bezużytecznie leżące książ? 
ki, należy jak najszybciej przyw rócić do życia! Wie? 
my jedtaaik, że szybkie uporządkowanie i oddanie do 
użytku wszystkich iksięgozbiorów przekracza czę? 
sto^kroć możliwości personalne bibliotdk. Należało? 
by do tej akcji zastosować środki nadzwyczajine. C zy 
nie dałoby się na przykład wciągnąć do porządkowa? 
nia księgozbiorów bibliotek szikół w yższych mło? 
dzieży akademickiej w ramach Służby Polsce? Praca 
m łodzieży w bibliotekach przyspieszyłaby znacznie 
proces przysposobienia książki naukowej do właści? 
we; jcji roli, a jednocześnie byłaby dobrym semina? 
rium „księgoznawczym “ dla studentów. Naturalnie, 
że pracę w bibliotekach musiałoby poprzedzić teo? 
retyczne przeszkolenie młodzieży.

W . Czerniewski 
Warszawa
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KATALOG PRZEDMIOTOWY W ZSRR
Mysi ibilbliotekarza' nie ustaje w iposzukiwaniu 

najlepszych form służby czytelnikow i i raz po raz 
wraca ido zagadniemia katalogu przedmiotowego. W  
r. 1940 radziecki bibliolog B. S. Bodnarskij opubli­
kow ał bibliografię piśm iennictw a, o nim w języiku 
riasjyjislkim: „Biibiliografija teorii piredmetiiogo katâ  ̂
laga na russkom jazyke“ , odb. z  „Sovetsikoij: Biibliio#̂  
grafii“  N r  1(18)1940,^ dając w  ten siposólb ogólną, in­
formację o stanie tych prac w  Z. S. R. R.

„N ie m ożna chyba znaleźć cz-lowieka obytego 
w  kulturze Iksiążiki, iktóry negowałby konieczną po­
trzebę przedm iotaw ych indeksów i katallogów“ —  
pisze autor we wstępie i dodaje: „Z e twierdzenie to 
nie jest wynikiem  zamilłowań księgoznawczych, 
świadczy o tym  falkt, iż w  swoim czasie na potrzebę 
przedm iotowego opracowania zw rócił uwagę V . I. 
Lenin, fctóry w  „Recenzji o 'książce „Eksponaty w  
zakresie ochrony pracy na Wszechrosyjskiej W ysta­
wie Higieny w S. Petersfburgn w r. 1913“  nadmienił: 
„W adą książki jest brak . . . ogólnego przedm ioto­
wego (podkres'lone przez Lenina) indeiksu, który  by 
um ożliwił szybkie znalezienie oidpowiednich danych 
o poszczegóilnych zagadnieniach". (T. 17, s. 188, 
wyd. ros.). Analogiczne zdania 'znajdowały się taikże 
u szeregu uczonych . .

Biblioigrafia Bodnars^kiego w ykazuje żyw e zain­
teresowanie bibliotekarzy radzieckich katalogiem 
przedm iotowym . Obejm uje ona: I wydlawnictwa 
samoistne w  postaci książdk i  broszur —  łiącznie 17; 
II artykuły, referaty, irozprawy i  inne ebboraty w  
czasopismach, księgach zhiiorowych i pamiętnikach 
zjazdów  —  łącznie 58, i wreszcie III omawiaj,ące 
ten katalog fragm enty prac, poświęconych innym 
dziedzinom bibilioitekarstwa czy bibliografii; s'ą to  
rozdziały i paragrafy o własnych nagłówkach lub 
nawet mniejsze częślci tekstu zaopatrzone w tytuł 
sztuczny —- łącznie 62. Pierwsza wzmaanika datowa­
na jest rokiem  1879. Z  obliczeń statystycznych w y ­
nika, że najżyrw^sza dysktisja nad katalogiem przed? 
miotowyrn toczyła się w  okresie od 1924 do 1932 r.; 
w  latach 1925 i 1926 ukazało się nawet p o  10 i w  r. 
1929 —  12 książek i artytkuiów. Ogółem wym ienio­
no do r. 1938 włącznie 137 pozycji 82 autorów. Bod­
narskij jednalkże nie jest zadowolony z tiego stanu

rzeczy, bo podczas gdy o problemach klasyfikacji 
dziesiętnej w Związiku Radzieckim wydano setki 
książek i broszur, o katalogu przedm iotow ym  ist­
nieje zailedwie 17 wydawnictw samoistnych, z k tó ­
rych żadne nie m oże być uważane za wyczerpują­
cy podręcznik.

Radziecki dorobek obejmuje i teorię i szeroką 
praiktykę. W  szczególlnosci ogłoszono szereg słowni­
ków  tem atów (w Polsce pierwszy jest w  trakcie o- 
pracowania w Państwowym  Instytucie Książki). Po­
za biblioteikami Ogólnymi uwzględniono w  nich 
zbiory wojsikowe, partyjne, medyczne, przemysłowe, 
sztuk pięknych, techniczne (m. i. —  wydawnictwo 
Ministerstwa Ciężkiego Przemysiłu: „Predmetnye 
rub/niki' dlljia techniilczeslk!tóh bibliotek". Moskwa^, 
N K T P . V yp . I .  1934. a. X V , 239. V yp . 2. 1934. 
s. 288. Vyip. 3. O N T I. s. 248) itd.

Siporo uwagi pos'więcono centralizacji opracowań 
przedm iotowych, które w ykonyw ała Kniżnaja Pala- 
ta, następnie pracom  naukowej komisji, ulkladającej 
słownik tem atów w zakresie techniki i ekonomii 
przemysłu. Z innych kwestyj zasługują na uwagę 
projekty przedm iotow ych katalogów rozumowa# 
nych i katallogów beletrystyki. Już w  r. 1927 od­
nośne v/lad'ze,zaleaiły wprowadzenie katalogu przed­
m iotowego do bibliotek zw iązków  zawodowych i do 
księgozbiorów polityczno-oswiatowych. Szereg b i­
bliotek powszechnych, na^ilkowych i specjalnych od 
dawna stosuje ten katalog.

Spis Bodnarskiego można uzupełnić dwiema po­
zy gjiami: I .  Violter E. A .; Oticzet ю poiezdke po bi? 
bliiotekam Avstrii i Germanii osen‘ju 1901 g. Izd. 
A k. N auk, Peterburg 1903 (Rozdiz.: Sistematicze# 
skie i predm etnye katalogi), 2. Belov A. М.: Biibliiioi# 
teka Giosudarstvennoj Dum y. Pravill'a soistavlenii|ja 
katalogoY alfavitnago, sistematiczesikago, predmet? 
nago. Peterburg 1915. Rec.: Dobrżinskiij E. N . Ъи 
bliotekar' 1929 N r  i.

Jedynym polonicum  w w ykazie jest recenzjia L. 
B. Chavkin ‘ej o cz. i. „Kataloigu przedm iotowego" 
Dra A. Łysakowsikiego, drukowana w  czasopismie 
„Bibliografija" 1929 ^|r i.

K . Kostenicz 
Państwowy Instytut Książki

NAJWIĘKSZA NAUKOWO-TECHNICZNA 
BIBLIOTEKA W ZSRR

N a jednej z ruchliw ych ulic M oskwy, niedaleko 
od Placu Czerwonego, mieści się Państwowa Biblio­
teka N aukow a ZSRR . Stworzona przez Rząd R a­
dziecki w  lipcu 1918 roku, przekształciła się w cią­
gu następnych trzydziestu lat w wielki instytut nau­
k ow y informacji technicznej, bibHografii i obsiługi 
bibliotecznej. Obecnie Państwowa Biblioteka N au­
kowa w ZSR R  jest największą naukowo-techniczną

biblioteką świata. O  tym  wym ownie s'wiadczą licz­
by. Jeżeli biblioteka Dom u Chem ii w  Paryżu liczy 
zaledwie 8oo tysięcy książek, a biblioteika londyń- 
sikiego biura patentów —  475 tysięcy i to podstawo­
w y zasób piśmiennictwa Państwowej Biblioteiki N au­
kowej ZSR R  wynosi w  tej chwili pow yżej dwóch 
m ilionów tomiów.

Ogólna dkigos'ć pólek centrailnej składnicy bi-
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blioteki wynosi ponad 15 000 metrów. Kartoteka 
bieżąca, dostępna dio użytiku czytelników', lEczy 
więcej niż milion kartek. Magazyn wydaij,e czytelni­
kom do id'w(5cli tysięcy jednostek druków dzien­
nie.

Biblioteka dys,ponuje unikatowym  zbiorem 
przekładów, referatów, oryginalnych naukowo-tech­
nicznych monografii i wielkim zasobem specjalnej 
literatury technicznej, jak w zory, katalogi, patenty. 
Najpełniej przedstawia się itutaj dziali podstawowych 
czasoipiem technicznych Rosji iprzedrewolucyjnej i 
zibiór ipatentów rosyjskich od 1890 roku.

Codiziennie wpływa do biblioteki 100 jednostek 
drukóiw. Zgodnie z postanowieniem Rządu Radziec­
kiego biblioteka otrzymujie bezpłatnie wszystkie 
wychodząice w  Związiku Radzieckim druki z -za­
kresu techniki i eikonoimiki przemysłu. Ponadto 
nadchodzą tutaj z zagranicy poidstawowe dzieła li­
teratury technicznej/: w  bibliotece kataloguje S'ię 

systematycznie półtora tysiąca czasopism zagranicz# 
nych.

Ze wszystkich zasobów biblioteki korzystają pra? 
cownicy naukowi, inżynierowie, technicy, konstruk­
torzy, mechanicy. O  wielkiej popularnos'ci biblio­
teki świadczy to, że ty lk o  w  1947 roku obsłużyła 
oikollo 125 tysięcy czytelników. (Nie bez znaczenia, 
nawiasem mówiąc, jesit fakt, że co trzecim czy­
telnikiem biblioteki jesit ikobieta). Obszerne i róż# 
norodne informacje z zakresu zagadnień techniczno- 
ekonomiicznych otrzym ało w  ciągu roiku za pośred­
nictwem bibliotelki przeszło 200 miast Związku R a­
dzieckiego.

Państwowa Biblioteka N aukow a rozporządza 
licznym i oddziaiłami znajdującymi się w różnych 

miastach całego krajiu.
Podczas w ojny Państwowa Biblioteka N aukowa 

ani na jeden dzień nie przerwała swojej włastiwej 
czynności obsilug^iwania irosinącyoh potrzeb prze-  ̂
mysłu. W e wschoidnich częściach kraju —  na U ra­
lu, w Środkowej A zji były tworzone nowe biblio- 
teikii technrjczne, wzmożoinio prace oddziałów w ta# 
kich wielkich przem ysłowych miastach jak N o w o ­
sybirsk, Czelabińsik, Gonkij, Saratów i  inne. Po 
wojnie biblioteka wydzieliła ze swoich zasobów

dziesiątki tysięcy tomów rozm aitych dzieł tech­
nicznych dla oddziałów na Ukrainie, Biaiło r̂usi, 
dla krajów Nadbaitycikich i Sachalinu.

Państwowa Biblioteka Naukowa staje się istot­
nie naukowo-m etodycznym  i kierowniczym  ośrod­
kiem dla wszystkich biblio'tek technicznych ZSRR. 
Prowadzi ona dlla robotników  terenowych specjab 
ne poradnictwo wydając biuletyny infoirmacyjne, 
organizuje poglądowe wystawy, wydaj,e albumy 
i plakaty. O prócz tego biblioteka regularnie przy- 
giotowuje i dokszta'łca kadry pracowników biblio­
tecznych.

Państwowa Biblioteka N aukowa ZSR R  przy^ 
czynią się wydatnie do rozwojiu radzieckich nauk 
technicznych. Zas,pokaja najłiczniejisze zapytania 
instytutów naukowych, laboratoriów i poszczegól­
nych pracowników naukowych.

W ielkie są zasl^ugi bibliotdki w  podwyższeniu po­
ziomu i rozszerzeniu widnokręgów pracowników 
przemys'hi. W  ostatnich łatach biblioteka wydała 
serię broszur, na którą złożyło się 188 zeszytów 
pod ogólnym  tytułem  „C o  pracownik powinien 
wiedzieć o swojej produkcji". N akład każdego ze­
szytu dosięgał 4— 5 tysięcy egzemplarzy.

Licznym  czytelnikom  biblioteka umożliwiła u- 
zupe-łnienie własnych wiadomości i zdobycie no­
w ych kwalifikacji. „D zięki bibliotece oipanowalłem 
specjalność odlewacza, a następnie zostałem mi­
strzem. Obecnie jestem 'kierownikiem cechu“  —  pi# 
sze Siedych, naczelnik cechu odlewniczego jednej 
z hut. „Z  tokarza metalowego zostałem pracowni­
kiem naaikowyim. Awans swój zawdzięczam przede 
wszystikim dosikonałej dbsiłudze biblioteiki, któreij 
czytelnikiem  jestem od 1936 rcxku“ —  donosi w  
liście, nadesłanym do biblioteki, naukowy wsipólipra- 
cownJk Rostowsikiego Instytutu Budowy Maszyn 
—  Fnołow.

Państwowa Biblioteka N aukowa ZSR R  jest nie 
ty lk o  największą składnicą literatury specjalnej, lecz 
i prawidziwym ośrodkiem upowszechniającym wie­
dzę naukowo-techniczną wsVód szeroikich mas lu­
dowych.

W ł. Galperin
Przełożył z rosyjslkiego Z. K.

DUŃSKIE BIBLIOTEKARSTWO POWSZECHNE PO ROKU 1939
Biblioteiki duńsikie nie poniosły poważniejszego 

uszczerbku w drooigiej wojniie sViatowej. Poza za­
jęciami nieiktórych budyn/ków na cele wojskowe 
oraz wydaniem nakazu usunięcia literatury kom u­
nistycznej i antyniemieckiej —  czego i taik nie re- 
sipektowano —  żadnych innych represji Niem cy 
nie zastosowali. D otkliw iej odczuły wojnę szeregi 
bibliotekarzy. W ielu z niich przebywało w obozach 
koncentracyjnych, w których zamęczono 2 w y ­
bitnych działaczy; inni zmuszeni byli uchodzić z 
krajiu. W śród ostatnich znalazł się Dosing —  dyrek­

tor bibliotek powszechnych, który uszedł do Mos­
kw y.

Trudności sipowodowane oikupaoją nie zdołały 
zahamiować pracy nad rozwojem bibliotek, które 
pom ogły D uńczykom  w przetrwaniu ciężkich lat 
wojny. O roili,, jaką s)pelni(ły biblioteki, świiadczy 

j  liczba w ypożyczeń, która z 12 000 000 tomów w 
roku sprawozdawczym 1939/40 wzrosła do 
15350000 tom ów w roku 1942/43. Natomiast 
zupełny zastó)j nastąpił w  dziedzinie budowy no­
w ych gmachów bibliotecznych.
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R o k 1939 byl ważnym  rokiem w rozwoju no­
woczesnego bM iotdkarstwa powszechnego w D a­
nii. Jednio z czO'l:'Owych osi'ągnię<$ to powołanie do 
życia „Biura Bibliograficznego Bibliotek Powszech­
n ych". „Biuro”  zajmu;ie się przygotowaniem  i o- 
praootwaлLem drukowanych katalogów, które mo- 
g4 być w ykorzystane przez wszystkie biblioteki 
po'Wiszechne. Katalogi te oibejimują wszystkie pozy­
cje nadaj4ce się do bibliiotek powszechnych i odda# 
ją ^nieocenione uiŝ kigi czytelnikcim jiak i bibliotoka- 
rzom. C o trzy  l'ata odnawia się je; w  maiędzyczasoe 
wydaje się suplementy w odstępach rocznych, a 
nidkiedy i częściej. Biuro publilkuijie bibiiografie za- 
gadnieniowe na tematy aktualne oraz prace z e- 
konom ii i pedagogiki bibliotecznej!; na zlecenie 
„Zw iązku Bibliotek" wytkonujie i rozprowadza dru­
ki biblioteczne. Poza tym  zajm uje się ono reda­
gowaniem i wydawaniem kart katalogow ych (łącz­
nie z klaisyfikacią) do wszystkich nowoukazuj4cych 
się druków nadajiących się do bibliotdk powszech­
nych. W  tetn sipoisółb zwalnia się bjbIliot'ekarzy od' 
mozoilneji pracy pisania kart katalogowych ręcznie. 
K arty katalogowe m ożna kupować lub abonować.

U trzym anie teji instytucji jiest zapewnione dzię­
ki dotacji państwoweji oraz minimalnym opłatom 
biblioteik.

Róiwnie wielkie usługi oddajie s|prawie oświato­
wej Biblioteka Centralna dla kół kształceniowych 
w Aarhus. Jest ona organicznie związana z Pań­
stwową Bilbliotidką w Aarhus, lecz z powodu braku 
pomieszczenia miiesci się w  gmachu Biblioteki Pu­
blicznej w  Aarhus. Zadaniem jej jest zaopatrzyć 
koła ksztaioeniiowe (Studie kredse) w  lekturę spe- 
cjialną. Biblioteka powstała w r. 1938 dzięki dota;> 
cj(i piaństwoweji w  wysokosci 30 000 koron, prze­
znaczonej na za!kup książek. Obecnie na u trzy ­
manie jie; opodatkowują się biblioteki —  dając 
0,5%  swych dotacji; państwo udziela rocznej do- 
taoji z ogólneji sumy subwencjii przeznaczonych dila 
wszysitkich bibliotdk. Centrala dysiponujie w tej 
chwili księgozbiorem liczącym  900 tytułów , z któ­
rych poszczególne są reprezentowane w liczbie od 
2 do 50 egzerhjplafzy. W  roku siprawozdawczym 
1945/46 księgozbiór liczył około 2400 woiuminów.

Dla grup ludności, które nie mogą korzystać 
z bibliiotek publicznych, zorganizowano bibiiotelii 
specjalne. Jedną z takich jest Biblioteka dla m ary­
narzy. Powista!ła ona w r. 1939 z inicjiatywy w iel­
kiej spółki okrętoiweji, która zaopatrywała swe 
statki .małymi ibiblioteczkami. G dy do spóiki tej 
przyłączyli się linni armatorzy, organizacje m ary­
nistyczne, oraz państwo —  biblioteka mogła w  ca­
łej pełni rozwinąć s-wą działalność. Było to bezpo­
średnio przed wybuchem  drugiej wojny sViatowej„ 
w  czasie której biblioteka oddała nieocenione u- 
sługii ludziom morza. Po wojnie praca została udo- 
skonaillona. W  siedzibie biblioteki, w  Kopenhadże, 
kompletujie się księgozbiory, które przydziela się 
statikoim. Komjpliety można wym ienić po powrocie 
w  Kopenhadze, lub też w  czasie postoru statku

wpros't ze statku na statdk. W  r. 1946/47 biblio­
teka posiadała około 70 000 woiliuminów, a jiej. bud­
żet wynosił około 85 000 koron.

„N arodow a Liga do walki z gruźlicą”  wiespóli 
z pryw atnym i instytucjiamii zorganizowała w roku 
1942 w  Kopenhadze Centralną Bibliotekę dla gruź­
lików. Otirzymujie ona jak wszystkie biblioteki- pu­
bliczne subwencjię państwową, a od  r. 1945/46 spe­
cjalną dotaoj,ę w  wysidkoiści 5 000 koron za działal­
ność na terenie całego kraju. Jest ona centralą ob- 
s‘ługujiącą wszystikie sanatoria i szpitale d'la gruźli­
ków. W  r. 1946 księgo,zbiór jej liczył 55 000 wolu- 
miinóiw.

Po wojnie wszczęto kroki w celu zorganizowa­
nia specjialnejr bibliotdki dla żołnierzy, k tórzy  nie 
zawsze mogą korzystać z usług biblioteik publicz­
nych. N awiązano już kontaikty 'między garnizo^ 
nami i bibiioteikami, oelem zorganizowania współ­
pracy, która ma polegać na tym,, że więks'ze biblio^ 
teki powszechne oddadzą część siwych księgozbio­
rów w  depozyt d,'o koszar, .podczas gdy garnizony 
stawią do dyspozycji lokale i zasilą depozyty księ­
gozbioram i podręcznymi. Całością ma się opieko­
wać personel wojslkowy odpowied.nio przeszkolony. 
Akcja jies't doipiero zapoczątkowana.

Wob.ec wzrostu liczby nowopowstałych biblio­
tek wiejiskich, „Związesk Bibliotdk”  powziął myśl 
przyjścia im z poniioicą przez dostarczenie księgo­
zbioru stanowiącego po^dstawowy zrąb biblioteki. 
Zorganizowanie tego przedsięwziiięoia zlecono kie­
row nikow i „Biura Biiibliograficznego” . Bibliotdkii 
spłacały naileżność w  5 ratach rocznych po 440 
koron każda. W  ten siposób od razu wyposażono 
biblioteki w  odpowiednią ilość ksią^żek. Bez tej po­
m ocy długo musiaiłyby zgromadzić księgozbiór z 
własnych, najczęściej bardzo siknoimnych funduszów. 
Księgozbiiór jest opracow iny i wyposażony we 
wszelkie druki.

W  ostatnich latach niektóre bibliotieiki centralne 
grom adziły u siebie księgozbiory kupione z fundu­
szów wszystkich bibliiotek wiejjsikich danego tere­
nu. Takie Biblioteki kolektyw ne albo kooperatyw ­
ne, jak je inaczej .nazywają, dystansujią w części 
biblioteki centralne, iktóre nie mogąc zaspokoić 
licznych potrzeb biblioteik wiejiskich przy stosun­
kow o maiłych subw.encjach państwowych, pirzeo^ 
brażajią się w  wyżeji wymienione bibliotelki..

Wiięfezość biblioteik posługujie slię w  obsłudze 
terenu bibliobusaimi. N iektóre z nich to  wielkie 
autobusy, mogące pomieścić w  swym w nętrzu w zo ­
rowe bibliioteczlki, liczące i 000 —  i 200 wolum i­
nów. Bibliobus .służy nie tylko do rozwożenia ksią- 
żelk, lecz przew ożąc z punlktu do' punktu wyszko-
lo.nego bibliotekarza, przyczyn ia się do zaoiaśnie- 
nia współpracy oraz podniesienia pozio.mu biblioi- 
tek wiejskidh. Najczęściej k ilka  bibliotek w ynaj­
muje wspólnie autobus. (Na' Fiionii np. —  3 biblio­
teki centralne w ynajęły wspólnie autobus, k tóry  
w okresie letnim służy w  nied'zi.ełę celom tiurys- 
tycznym .)
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w  ostatnich latach można zauważyć wzrost 
ścisiej wsipólpracy między bibHotekami powszech­
nym i i szkołami. Zasadniczo ikażda biblliotetka po­
wszechna' wydziela ze swego ks'ięgozibioru ogólnego 
księgozbiór dziecięcy, umieszczając go w odrębnym 
loikalu, dio iktóirqgo ws:zy'sfikie dzieci mają wolny 
dostęp. Poza tym  bibliotdki daijią szikofom w depo­
zyt część swioich księgozbiorów. W  szkoie księgo­
zbiorem opiekuje s'ię biblioteikarz - nauczyciel. 
G dy w szlkole jest czytelnia, s'zikoła może uzys^kać 
z biblioteki ipowszechnej księgozbiory podręczne.

Przy .„Państwowym Bi^urze N adzoru”  (oidpo- 
wiedniik naszeji Naczelnej Dyrekcjii Bibliotiek) działa 
„Biuro Inform acyjne", ^które jiest centrum współ­
pracy wszystlkich tyipów bibliotek w Danii. Wsipół- 
pracujie ono ze wszystikimi bibliotekami nauko^Yy- 
mi, powszechnymii i specjalnymi, umożlirwiając w 
ten sposób ikażdiemu uzysikaniie książki, któirej nie 
ma w bibliotece tokalne;. W ypożyczanie m iędzy­
biblioteczne rozwija się dzięiki temu pomyślnie. Biu­
ro rozszerzyło swojią działalność na biiblioteki za­
graniczne i mogło zailatwiić pozytyw nie 78 %  ży ­
czeń. Obecnie roczna liczba zapytań dochodzi do 
1'3 000. D uńczycy są zdania, że dzidki teji scisłej 
wlsipólpracy zniknie z czasem rozdział iistniejiący 
między biibli ot elkami naukowym i i poiwszechnymi. 
Niejednego już dldkonał na tym  polu „Duński 
Związek Biblio tek", niemniej jiednalk wiele jieszcze 
trzeba będzie zrobić, by biblioteki wszystkich ty ­
pów stały się jedną harmonijnie działajiącą or;gan’- 
zacjią, w  'której 'każda biblioteka sipełni swojią ro ­
lę w szczytnie pojiętej akcjd upowszechnienia kul­
tury.

Stolica i wiele miast prowincjonalnych przygo­
towują projieikty budynków biibliiotecznych, kitó- 
rych realizowaniie pochłonie 'kilka milionów. N o ­
wa ustawa traktująca’ o budowie szkół wiejistkich

przewiduje poważne subwencje na uwzględnienie 
specjalnych pomieszczeń dlla bibliotek szkolnych, 
w których  znajidią pomieszczenie także i biibliotoki 
powszechne. W  ten sposób zapewni się wiejskim 
bibliotekom dobre waruniki, co niewątpliwie w pły­
nie dodatmio na ich uaktywnienie.

N adzw yczaj aktyw ny Związek Bibliotek ujed­
nolicił wszyst^kie diruki biblioteczne. Specj.ailnie w 
tym  celu powołany ikomitet opracował w zory diru- 
ków, a wykonaniem ich i roziprowad'zeniem zajęio 
Siię „Biuro Bibliograficzne".

W  r. 1939/40 ogólny budżet bibliotek wynosił 
5 170 000 koron; w tym  subwencji państwoweji —  
I 697 000 k., wpłaty, samorządów 3 288 000. W  r. 
1945/46 budżet zamylkał się sumą 9188000 k., 
z czego na państwo .przypadło 2 529 000 k., na sa­
m orządy 6331000 ik. Subwencja państwowa na 
r. 1948/49 wynosi 4 000 000 k.

Od dłuższego już czasu 'istniał rozdiźwięk mię­
dzy autorami a bibliotekami w ypożyczającym i ich 
dzieła. Rozdźw ięk przemienił się w  walkę prowa­
dzoną przez Związek Literatów. Próbowano róż­
nych dróg, wreszcie państwo załago^dziło spór zmie­
niając prawo o bibliotdkach w ten sposób, że z sub­
wencji przeznaczonych dla bibliotek ustali się spe­
cjalną dotacjię dla autorów. Odtąd otrzym ują oni 
sumę odpowiadającą 5 %  subwencji bibliotek. 
W  ten s|p0isób udało się szczęśliwie zlikwidować 
sipór, który zagrażał dobrym stosunkom między 
bibliotekami a autorami.

Na podlstawie: R. L. Hansena „Les Bibliothc- 
ques Populaires du Danemark depuis 1939“  opra­
cowała

Zofia Wiec/.orkówna 
Poznań

Z ŻYCIOWYCH DRÓG BIBLIOTEKARZY *)
M O JA D R O G A  D O  Z A W O D U  B IB LIO T E K A R K I

... Moje najidawniejsze wspomnienie z dzieciństwa 
dokladniie określone w czasie, wiąże się z. książką. 
W  październiku 1902 r. zaczęło wychodzić w  W ar­
szawie ,,M'oje Pisemko” , redagowane przez M. Buy- 
no-Airccową. Rodiziiicie postanowiilii zaprenumerować 
je .dla minie na przyszłość,, alle wybraliii się po nie 
w  dobre killlka tygodni później,, m oże j(uż w grudniu. 
Pamiętam, że siiedzi'allJam —  trzyletnia —  na dywa­
niku wslróid zabiawek, kiediy roidzice przyszli z uli­
cy i oijpiec jpochylił się nade mną lii izarzucilŁ mnóa 
numerami „Piisemka"'. Otworzyliam jeden zieszycik 
i zobaczyłam prawie taki sam obrazek, jiaik rzeczy­
wistość: dziewczynka siedzi na z-iemi i  ogląda dużą

*) Urywki odpowiedzi na ankietę „Jak i dlaczego 
zostałem bibliotekarzem" (por. „Bibliotekarz" nr 
3— 4 z 1947 r. oraz nr 6— 7 z 1948 r.). Opuszczenia 
W tekście oznaczono trzema kropkami.

ksiiiążkę. Ojpiec mi powiedział: „Patrz, to t,y.“ Niie 
wiiedlział, że w tej chwillii czyni® urok, któi-y trwa po 
dzień dzieieijiszy, i że wygiosii wróżbę o losach swego 
d ziecka . . .  *

. . .  "W tych pierwsizych latach szikollnych poznar 
łam bibliiotekę dziiś zwaną powszechną. Ojciec na­
leżał do T o  w. Pracowników Handlowych, któine 
uruchomilio wypożyczalnię dla swoich członków 
z drukowanym katalogiem. Było tam okoio 5 000 
tomów. Kiedy nauczyłam siię sama chodzić po ulicy, 
sama wymiienialam ksiiążki i zetknęłam się wówczas 
z pierws.zą biibliotekarką. Była to przeinilła p. Lu­
cyna, mądra, cierpliwa i  uprzejma, ale ułomna. 
Pierwszy znamy m i księgarz z Hotelu Saskiego też 
był ulłomny. W ytw orzyło  się we mnie przekonanie, 
że praca okoio książek jest zbyt lekka', aby się nią 
zajimowali lud'ziie zdrow i i siilini. W  tym  przekonaniu 
utwierdziłam się jeszcze później, kiedy się zetknęłam
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z Bilbllioiteką Pubilicziną na ul. Koszykoiwcij!, gcłziie 
wypoiżyczaJinię oib-sługiiwaiły d)ziilewcz.ą;tlka najiwyżeij 
szesnaistoletnie i <iwie staruszki o w ybornych ma? 
niierach wiielkiiich di'am, ale z trzęsącymi się głowami 
i rękami. Było to jiuż w klasie V b e j (rok szkolny 
1916/17). Naisz polonćista zainteresiowal nas og-rom- 
nr.e okresem Odrodzenia i zalecił Idkturę Burck- 
hardit^a „K ultura Odrodzenia we' W loszech“ . Na 
mojie pytanie: „Skąid wziąć tę książkę” —  odpo- 
wiiedział po prostu: „Jest w  Biibtóotece Pubiiioznai 
na K oszykow ej". Bu.rckhardta nie było w  katalogu 
panny Lucyny, więc oidważyllaim aiię ii wybrałam na 
Koszykową.

Pamiętam t-en 'dreszcz irados ĉi, któiry mnie pii';ze- 
jiąił ną' w idok Iksiążlki wybran,ej, pirzieze minie z ka­
talogu, wyszukanej! wśród kartek przez dziewczyn­
kę w  moiim ^ielku, idostarczonej przez kogoś mie? 
widocznego, zapisanej: przez sędziwą panią, wrę^ 
czoineij mi na miesiąc bez żadnych zastrzeżeń. Sta­
ło siię ito w5zystlko szybko, sprawinlie i po proistu. 
NI';e piytalłam o n.iic, poetęjpowałam tylko wed-Iug 
wskazówek obficie rozm ieszczanych na s'cianach. 
Odwiiedzaflam teraz B^kę Publiczną przynaiimn^sj 
raz na tyidizień, w  milczeniu zupełnym otrzym y- 
waiłam zawsze, czego. chcial!;am i, uśmiech uirzędni- 
cziek w dodatku. Podglądałam czynnośoi bibliiote- 
karsikie i wchodziłam głębie} w  samą bibliiatelkę. 
Ki)edyś poziwoiłomo mi wejść do katalogu ogóilinego, 
skąd przez ujchyloine drzwi ujirzaiłam ra;,: salę c zy ­
telni. Wireszcie i tam przenilknęiliam —  tro:chę nie- 
prawinie —  i  zasiadłam na miiiejscu wybranym  n,a 
planie w  sza:tni. G odziny spędzoinie w b-ce byiy 
okrasą ucaniiorwislkiego życia, i  talk dość szczęśliwe­
go. W szystkie okodiczności sprzyjallly motjiej, rzetel­
nej, pracy 'nad kształceniem umyslłu. W tedy już czu­
łam siiię̂  na całe życie związana z ksiiiążką . . .

. . . Niiie chciałam być nauczycielką anil urzęd­
niczką. Chariaiaim irobić coś nowego w odmowiione; 
Poilsce. W  styczniiu 1921 zacząlł diziałać Uniwersytet, 
a ja jieszcze nie wiedziiałam, co wybirać, ale —  aby 
nie wpaść znowu w chaos —  nakazalŁam sobie trzy ­
mać siię wyiącznite historii, jako dlysicypiłiny naijlle- 
pie) znaneji. W szelako, z historii wybrałam coś, 
czego zgoła niiie znaiłam: nauiki pom ocnicze —  w y ­
kład i seminarium St. Kętrzyńskiego. D obry duch 
jakiś kierował' mnie też na „W stęp do hiistorii K- 
teratury“  prof. Gubrynowiicza —  bardzo nowoczes­
ny wykład połączony z ćwiczeniaimi:, dio których 
materiialłem b yły wszelkie bibliografie.

Kiedyś wpadła mi w rękę nieduża ksi^żeczlka 
J. Bystronia: „C złow iek  i książka". Objawienie!
Przeczytałam  jią z wypiekami na twairzy, a później 
drugi raz spokoijpiej. I jakoś w tym  samym czasrc 
znalazłam w Bilbiliiotece Uniwersyteokiej ogłoszeinóe 
o studium bibliotiekarskim p rzy  Uniwersytecie w 
Poznaniu. A  więc istnieje zawód bibliotekarza! Po- 
móiw!’iła:m z Ojcem i on mi raz jeszcze dopomógł: 
poradzili, żebym  zgłosiła się na bezp-iatiną praktykę 
do jakiej' dużej biblioteki.

Wtiedy odSvaiż;yłam się,póijść do Bibliioteki U ni­
wersyteckiej i  tam, w gabinecie dyrektora, spotka­
łam dra Stefana Rygla, któiry mi właśnie niedawno 
dał piątkę z ĵ ęz. pollskiego na świadectwie matu- 
railnym. Zapewne i teraiz wyistawiił mi do^brą notę 
wobec prof. Batiowsikiego, bo bez trudności przyjię- 
to mnie na pół roku po 3 godzimy codziennie. Po 
uiplywie p ó ł roku zaproponowano mi stałą ipracę 
w nanniższym stcpniu służbowym.

C ztery lata zbiegły mi na pracy w bibliotece i 
jednocześnie na studiach w uniwersyitecie, ale dla 
moijfej przyszijej :kariery życiowej prawdziwą szikotlą 
była biiibli'otelka, niie uniwersytet. I prawdziwym  mi­
strzem moim, który nauczył mnie porządnej, zor­
ganizowanej pracy, był dr W acław Borowy, wóiwczas 
starszy biibliotekarz. A  jied:naik nie zoistaiłam w Biblio­
tece Uniwersyteckiej, poszlłam w szeroki świat, a: na­
wet 'odeszłam od zawod'u i zostałam nauczy с ieiłką, 
zawsze jednak miajjąc do czynreniiia z książką, czycel- 
niictw^em, biblioteką. Czego mi brakow ała w biblio­
tece naukoweiji? Człowieika. Bezpośredniego zetknię­
cia z cziłowiekiem czytającym , którem u służyć trze­
ba książką. W  biblliilotiece nauko woj gibie, malej,e 
człowiek, gótruje nad nim Itsi.ążka uzbrojona we 
wszystkie bibliotdkarslkie dodatki. Dopiero rosnący 
ruch ku tworziennu bibliotek oświatowych, najsiilniiej- 
szy u nas w  łatach trzydziestych, dał mii radość i na­
dzieję, że znajdę peibne szczęście jako bibliotekarka. 
Znalazłam je zwłaszcza w okresiie okupacji niemiec? 
k:>ej, kiedy przenosiilam po kilka toimów od! domu db 
domu, witana' jalk bllask .słoneczny. A łe żacz>na mi 
go brakować w  centrali powiiatowej, któtra' znowu 
odsuwa mnie od człowiełka rzeczywistego.

Z. S.

. . . Pochodzę ze sfer inteligencji. Rodziców  stra­
ciłam bardzo wcześnie. Dzieciństwo miałam cieka­
we i smutne. Młodość gorzką i samotną. Od naji- 
wcześniejszych lat zmiuszona zostałam do ciężkiej 
w ałki z życiem. Poznałam gruaitownie złio i dobro 
człowieka. Pozbawiona „fortecy dom u" i ostoi 
„stanowiska rodziców " doznałam gorzkich upoko­
rzeń i zawodów, a jednocześnie zrozumiałam, że 
wszystko na świecie zav/odzi oprócz . . . książki. T a 
nie zawiodła mnie nigdy. Z  ciężkim  sercem muszę 
wyznać, że pobudki mego postanowienia pozostania 
bibliotekarzem w  naijimni'ejiszym nawet stopniu nie 
polsiadałiy cech sUbżby społecznej. N ie miałam na 
myśli, pragnąc zostać bibliotelkarzem, ani „kagan­
ków ", ani ,,szerokich mas czyteln ików ", których 
chciałabym oświecać i prowadzić. Zapewne, że 
dyskwalifikuje to w dużej mierze moje posłannic­
tw o zawodowe, tym  niemniej jest to faktem i nie 
mogę tego w ankiecie pominąć, w ankiec:.e, w  któ-'' 
rej wzięłam udział dlatego, że sądzę, że mojie oś­
wiadczenie przycz,ynii się w pewnym stopniu do oś­
wietlenia 'Specyficznych „cech w ew nętrznych" zna-
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mionuji^cych, а nawet ipowied^iałabyim, piętnują­
cych każ-diego bilblliiotekarza.

Zostałam bibliiotdkarzem z gi^bdkiej i prawdzi­
wej millośoi, 'dio Naulki i do Książki. Chciałam im 
służyć ja!k umaalam i jak mogłam. Książka stała się 
bowiem dla mnie cudownym narzędziem nauki, a 
bilblioteka’ jednyiin z niaj|wsipanialszych laboratoriów, 
bez których podstęp myśli ludzkiej jest niemożliwy, 
bez których wiedzia i nauka obyć się nie mogą. Stu­
dia uniwersytecikie odikryly przede mną „now y 
wspaniały śWiat". Zajrzałam do biblioteik uniwersy- 
tecikich, zajrzałam do Biblioteiki Puiblicznej, gdzie 
dobrze i  iprzyjemmie uczyło się w  ciszy i w atmosr 
farze iprzyjazinej pom ocy bibliotekarzy —  nabra­
łam smalku w przesiiadywaniu w bilbliotekach. Po- 
d(>bal mi się „lud  bibliotekarzy". Coiraz częściej i 
częściej zaczęiam my^eć o pozostaniu biibiliotek.i- 
rzem. N ie pamiętam dlacz.ego wypadły mi w  ręce 
„Bibliograficznych Ksiąg D w oje“  Lelewela. Umarł 
w  butach! mówiąc starianiną poiszczyzlnią. N ie było 
już oidwrotiu. Wiedziałam, że j,uż nie chcę teraz zo­
stać kim  limnym. Allbo uczonym , albo biblioteka­
rzem. N a uczonego zabralkło mi tchu. W ięc biblio­
tekarzem. N?ie był'a to  łatwa 5iprawa. B yły to lata 
1932 i dalsze. U diłam  się jednak do Ministerstwa 
OśKviaty, bezposredinio bez „nijakiej protekcja" i 
powiedzialłam: „C hcę pracować w Bibliotece Na« 
rodowej'." —

Dlaczego — pytają mnie —  chcę pracować w 
Bibliotece Narodowej? Z  jakiego tytułu? i ktO' pani-i 
tu sikierował?

—  Nilkt, —  powiadam, —  sama przyszł.mi. N ie 
wymieni'ę joiż nazwiska osoby nieżyjącej, pełneji za­
sług ma polu bibliotekarstw.a, któira odessała minie 
zdziwiona moją „bezpośredniością" z 'kwitkiem.

Ano, pomyślałam sobie, tirzeba szukać „pole­
cenia". Poszukaiłam. Znalazłam. Poszłam do Biblio­
teki Publicznej doi Dyrektora.

—  Chcę pracować w Bibliotece. Przychodzę z 
polecenia pani X.

—  Z  poleoenia. . .  hm, hm, to bairdzo źle, że 
Pani przychodzi z polecenia!

Masz diable kaftan, myślę rozzłoszczona! ten 
chce z polecenia', ten nie chce z polecenia, jacyż 
truidini są ci bogowie na Olim pie Biblilotakarskiim. 
—  N o powiadam, targ w  targ, to już popracuję —  
powiadam —  za darmo —̂ ile Pan D yrektor każe, 
bylebym jiuż tyllko tym bibliotelkarzem została.

—  A to dobrze, —  powiada D yrektor. —  N a 
praiktykantkę to świetnie. Proszę bardzo. W  ten 
sposób zostałam przyjęta do „A lm a Mater" biblio- 
tdkarziy warszawskich na praktykę i naukę. D o­
brze m i się tam dziiało i nauczyłam się tam wiele, 
wiele. Do diziiś dni.a czuję głęboką i serdecznią 
wdzięczność do tych wszystikich (dziś już niestety 
nie wszystkich żyjących) osób, któire wdtrażały mnie 
w arkana wiedzy bibliotekarskiej . . .

Trudno było jednialk o posiądę bibliotekarsiką. 
N a biblioteikarza oświatowego nie miaiam „drygu",

ani predyleikoji, ani zdolności. Wreszcie jest posada! 
posada bibliotekarza w sipecjalnej bibliotece nau­
kowej . . .

. . . Jaik często się m ów i o odrębności, o w yższo­
ści ,ytalkich bibliotekarzy" od ,,innych biblioteka­
rzy", jakże niesłusznie i jakże niesprawiedliwie i źle. 
Każdy, każdziuteńki biibliotekarz na każdym  oid- 
cinku swojej pracy zawodowej, musi pokonać pię­
trzące się przed nim zagadnienia, musi pomimo 
praktyki i studiów irozwiązywać specjalne, „specy­
ficzne" problem aty, jakie mu stawia fiiglarnie prak- 
tyika wbrew wszelkim zasadom teoretycznym ! T a ­
ka jpż poszłam ,,naumiana" do pracy. Stanęłam 
p rzy  w,arsztacie i tu  się olkazało, że „wiek żyw i, 
wiek ucziś, diurakom pom riesz". A le pomału i sta­
rannie, p rzy  pom ocy i dzięki radom starszych i do- 
świiiaidczonych kolegów, porozwiązywałam  róiżne 
istotne zagadnienia dla „danego warsztatu pracy" 
i po kilkiu łatach wysipecjaliziowalłam się w mojej 
dziedzinie. . ., tak, że dziś z zadowoleniem mogę 
stwierdzić, i 2 głębi serca jestem przetkonana, że na 
powierzonym  mi stanowilsiku pracujjię wedle najlep­
szych sił moich i umiejętności, z pożytkiem  dla po­
wierzonej m i placówki i  na chwałę zawoidu biblio- 
telkarsikiego. Poza praktyką dolkształcałam się za- 
wodbwo scudiujtąc pilnie fachowe czasoipisma kra­
jowe i zagraniczne. Po dziś dzień „wiedza o książ­
ce" jest dila mnie nieustannym źrófdlłem radości, sta­
ram się ją pogłębić i  powiększyć . . .

. . . Zawód, bibliotdkarza jest jednym  z, najpięk- 
niiejiszych zawodów na świecie. Jest to chyba obok 
pracy uczonego jedna z najciekawszych prac. M'yż- 
liwosci rozwoju intelektualnego bibliotekarza są po 
prostu nieograniczone, nie ujmujiące p rzy  tym  ucz­
ciwego wytkonywaniia powierzanych "mu zadań. W  
każdej dziedzinie ma bibliotekarz szerokie pole do 
rozwoju myśli i serca. W ieleż radości i umiejęt­
ności poznawania dbszy ludzikiej daje oświatowemu 
biblioteikarzowi bezpośredni kontakt z ludźmi, któ# 
rzy  do niego przychodzą po najpiękniejiszą rzecz 
na świecie —  pO' ik&iążkę. Ja'kże nleograniczotny jest 
zaikres wzruszeń dostarczanych w  bibliotekach dzie­
cięcych —  przez dzieci. Jakże oblizuje się „smakosz 
szpargałów i specjalłów bibliofilskich" w  bibliotece 
umiwersyteoklej, gdzie pracuje jalko bibliotekarz 
naukowy! W iele wiedzy, zupełnie bez trudu, zdo# 
bywa bibliotekarz w  bibliotekach sipecjalnych. Wie^ 
m y wszyscy, że najsimutnieijiszym losem biblioteka­
rza jest to, że nie ma on czasu na czytanie I wer­
towanie dziel, przechodzących przez jego ręce, ale 
z praiktyki wiemy, że biblioteikarz węchem czuije 
dobrą książkę, poniucha i  już wie, w  ogólnych za­
rysach, CO w  niej jest! Dalej jeszcze, dobry biblio­
tekarz popatrzy na książkę i  w 90 wypadkach na 
IG O  wyda sąid zgodny z prawdą o jej wartości. N:c 
jest to bynajmniej przesadą i wszyscy bibliotekarze 
z własnej p,raiktytki dobrze o tym  wiedzą. A  osła­
wiona pam':ięć biibliotekarzy! jest to też zdobycz 
raczej zawodu, niż przyrodzonych właściwości psy­
chicznych . . .
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. . . Dzis ipo iprzeżyciu okupacjii w Warszawie, 
obozu w Niem czech, gdy wiele poj'ęć uległo przc- 
wartosciowanau —  jiedno pozostaio niezachwiane
—  miłość do Książki, która według mego zdania 
jest prostą drogią do miłości Ludzi. W iele rzeczy 
i pojięć scak) się „niew ażnych" i „niepotrzebnych”
—  książka jednak pozostaila i ważną li potrzebną 
jak chłeb, jia'k sen, j,aik wiara w ipokióiji.

Aniela Szwejcerowa 
(Biblioteka Państwowego Instytutu Biologii 
Doświadczalnej im. M. Nenckiego w  Łodzi).

. . . Pewna biiblćotekarka pracuje w bibliotece 
powiatowej,. W  powiatowej nie w żadnej innej, bo 
urodziła się na wsi i pragnie być zawsze blisko niej, 
dzielić jiej losy i choć w  najiskromniejiszy sposób na 
te losy w pływać . . .

Urodzona pod strzechą, w domu rodziny mało- 
nołnych, obarczonej i2#scio,rgiem dzieci, borykariąs 
cej się z trudnościami wyżywienia i okrycia spore] 
gromadki, wchłonęła wszystkie biedy tamtego ży­
cia. Stanowrslko najstarszej siostry uczyło odpowie­
dzialności, skłaniało do szukania rady na różne 
braiki, a że to było dla sił dziecka za trudne, u czy­
ło szukać pom ocy we współpracy . . .

. . . Posadę nauczycielki obrzymała w swojej wsi 
ro-dzinnej, któirą (postanowiła przeinaczyć i uszczęś­
liwić. Plany byiły gotowe. O d czegóż marzenia i 
zamki na lodzie po iprzeczytaniu 'każdej, książki? Od 
czegófż podipatrzona w  mies'cie i przeżyta krzyw da 
i upokorzenia dziedka chłops'kiego źle ubranego, 
źle się prezentującego, od czegóiż zaobserwowana 
przepas'ć między życiem jednych a drugich, miasta 
i wsi, od czego doświadczenie, czym  można dziec­
ko uszezęs^li'wić. W szystko wyrówna młodość i siła 
nauczyciellki. W szystkiem u zaradzi. Nawiązała kon­
takt z młodzieżą, (którą dla jej powojennych naw y­
ków  nazywano pogardliwie „bandą“ . Z „band'ą“ 
dzikusów rozdzierających się dotąd po pijanemu 
w nocy rozpoczęła 'ku zgorszenliu ikoleżeństwa, dus 
chowieństwa, starszych „pracę“ . Postanowioino zało­
żyć bibliotekę. Sipod ziemi, ale założyć. Szukało siię, 
sziperało, znosiło skarby do ubożuchnej szafiii. Ja- 
sidk został bibliotekarzem, a reszta czytelnikami, pił- 
n;ujiącymi skarbów w szafce, około której skupiało 
się teraz życie towarzyskie, śpiewy, zabawy całej 
„bandy“ .

O koło szafki toczyły się zażarte dyskusje na 
temat: co- zrobić, żeby nam było lepiej? M łodzież 
skakała sobie do oczu, tak trudno było uzgodnić, 
co się wym yśliło. W reszcie zgodzili się na pierwszy 
etap poiprawienia bytu. Mieszkali w widłach Wiisły, 
Raby, Duniajca, Marnuje się wiklina, kcóirą mO'żna 
przerobić. Rośnie za mało w ikliny złotej, którą 
trzeba uprawić. C o postanowili, to zrobili. W  dzień 
koszyki, póllkoszyki, w alizki, meble, w ieczór kui*s 
dokształcajiący (pożal się Boże —  na rozłożonych

destkach) i tiradycyjne ,,żarcie się“ przy szafce ze 
skarbami, z ł .̂tóirego w ychodziły realizowane łub 
tylko' omawiane myśli.

„C oś ty  z tych bandytów zrobiła" mówił stary 
nauczyciel do nauczycielki, dawnej uczennicy. „T o  
nie ja —  to . . . iksiążki . . .“

. . .  W  innej jeszcze miejiscowości poważna już. 
biblioteka T . S. L. utworzona przez nauczyciellkę 
bibliotekarkę z amatorstwa, gromadziła i skupiała 
koło siebie m łodzież. W  bibliotece uzgadlniali jakoś 
swe poglądy, w  bibliotece odbywały się próby i to ­
czyły  przedługie dyskusje. A  bibłioteka:r'ka-amator- 
ka wiedzialła jiuż na pewno, że biblioteka może być 
puniktem wyjścia i ośrodkiem każdej pracy, że m o­
że się stać tym , czym  ognisko w rodzinie, że nią 
można zdolbyć najtrudniejsze środowisko, pogodzić 
najskrajiniejisze elementy . . .

Uzbrojona w to uświadomione doświadczenie, 
powędrowała w inne strojny i zaraz od pierwszej 
chwili, zaczęła pracę w szikole i  we wsi od organi­
zowania bibliotek. T o  pociągnęło za sobą organiza­
cję czytelnictwa, które propagowane, podsycane, 
przynosiło widoczne wyniki. Różne organizacje u- 
biegały się o komiplety, prosiły o referentów, 
na tłe półek z książkami ząpadaly najłatwiej trudne 
do przeprowadzenia uchwały, w zasięgu biblioteki 
i książki montowaiło się ikursy, organizowało cha­
łupniczy, artystyczny przemysł.

I w tym  czasie najgorętszego ruchu oikolo bi­
blioteki przyszła poikusa od strony wiładz szkolnych. 
Pokusa namawiająca do uporządkowania i  uzupeł­
nienia „fachow ego" wykształcenia bibliotekarskiego. 
W ięc kursy —  parotygodniowe, tygodniowe, potem 
roczny kurs koresipondencyjny, a równocześnie no­
we prace w  now ym  miejscu. I znów: zainteresowa­
nie książką,.sprowadzenie 'kompletu, zaikup książek, 
biblioteka, praktyczne przekuwanie wchłoniętych 
treści na kurs samokształceniowy, na hodowlę jed­
wabników, na próby uprawy lnu . . .

W ojna . . .
. . .'Po ókupacji przychodzi nieodparta, pow tó­

rzona poikusa. Przejść do pracy bibiliotekairskiej!. 
Postanowienie dojrzewa —  rozpoczyna się olkres 
kursów, a potem praca zawodowa, fachowa. Z daw­
nych doświadczeń wyniosła bibłiotekarka przelko- 
nanie i pamięć o olbrzym im  wpływie biblioteki na 
jednostki, grupy i całe miejscowości. Przypomnia­
ła, jak ten i ów zorientował się, że od biblioteki 
wyszedł ruch, k tó ry  nie tylko w jakiś niepojęty 
rposóib wpływa na pogłębienie życia, ale na popra­
wę bytu jednostek i wsi, jak ten i ów sięgali po 
książkę, jaik sikupiał się koło biblioteki najwartoś­
ciowszy element, 'który znów pociągał i oddziaływał 
na słabszy, bierniejszy, w sposób niesłychanie silny, 
jak bibliotekarz podsycał, kierował, stojąc na ubo^ 
czu, ile ta praca dawała satysfakcji 1 jak zachęcała 
do nowych wysiłków.

Pamięć ta kazała widzieć przez oczka sieci bi­
bliotecznej odnowionego przez zorganizowane c zy ­
telnictwo człowieka, czyste, jasne i obszerne domy,
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szczęśliwe dzieci, 'pogodną, starosć, zalesione nieu- 
żyitki, wspaniaie sady, uregulowane rzeki i tak da­
lej i dalej . . .

. . . Dać ksią,żkę w wyciągniętą rękę czytelnika, 
widzieć uśmiech maskujący głębsze wzruszenie, sły­

szeć próbę czasem nieudolną wyrażenia swych w ra­
żeń, to przecież radość i satysfakcja, to ponowne 
przeżywanie treści czytanych, to jakby powrót do 
najwcześniejszych wzruszeń . . .

M. B.

S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A
T o

W Y S T A W A  P T . „K S IĄ Ż K A  P O P U L A R N A " 
(Książnica Miejska im. Kopernika i — 8. V . 1949 
W ystawa „Książka Popularna", zorganizowana 
iprzez Książnicę Miejtsiką im. Kopernika w  Torun:u 
w ramach Tygodnia Oświaty, K siąiki i  Prasy, miesj: 
cilia siię w sali użyczonej na ten cel przez Uniwersy# 
tet Mikołaja' Koperniiika, iprzy Ryniku Staromiiejiskaim.

Kierow nictw o artystyczne w ystaw y spoczywało 
w  ręlku artysty grafika 2. Gardzielewskięgo. Scia? 
ny sali ozdbbiiono drajperiami w kolorach: biaiło-czer# 
wonym, czerwonym  i bialosniebieskim (barwy mia­
sta). N a naczeiinym miejscu umieszczono portrety 
czołow ych oso^bistości Państwa, obok na postumencie 
popiersie Adama M ickiewicza z apoteozą Wieszcza# 
Dem dkraty. Na s'cianach liczne hasła, jak również 
afisze propagujące książkę, fotografie, wykresy, sta­
tystyka czytelnictwa itp. Stoliki przykryto czerwo# 
nym  materiia-lem. Salę udelkorowano oleandrami, pab 
mami i kwiatam i doniiiczlkowymi.

Zasadinicza tematyka wystawy, to dorobek Pols# 
ki Ludowej w książce popuilarnej;. Ogóilem wystawio# 
no 536 tomów, rozm ieszczonych na 9 stoiskach głó­
wnych i na sitoiislkach dodatkowych. W śród ekspo# 
natów napisy objaśniające.

Eksponaty ugrupowano w następujący sposób:
Stoisko wstępne otrzym ało nazwę: UPOWSZEf« 

C H N IE N IE  C Z Y T E L N IC T W A . N a pierwszym  pla­
mie umieszczono przemówienie Prezydenta Rzeczy# 
pospolitej Bolesława Bieruta: „O  upowszechnienie 
kultury", wygłoszone na otwarciu Radiostacji we 
W rocławiu dnia 16 listopada 1947 r., następnie: „P ob  
ŝ kie prawo biblioteczne" oraz wydawnictwa KU K u. 
Nad stoisikiem rozpięta' sieć biblioteczna na tle mia­
sta Torunia w  kolorach jasno i ciemno błękitnym 
w ykazyw ^ a na dzień i maja 1949 r. czternaście zor# 
ganizowanych ośrodków 'bibliotecznych Książnicy 
Miejskiej im. Kopernika.

Stoisko I pod nazwą: W  D Ą Ż E N IU  D O  SO C JA . 
LIZM U  objięlo 5 działów: a) ,.Fundamenty" tj. pis­
ma Marksa, Lenina i Stalina w wydaniach ozdob# 
nych, b) „Z. S. R. R ." czyli literatura popularno-nau­
kowa o Związku Radzieckim, c) „Partia" z „Histo# 
nią W KP(b)" i „Deklaracją ideową PZPR " na czele, 
d) „W ydaw nictw a seryjne" z działu literatury mar­
ksistowskiej, e) „Ż yciorysy" zasłużonych działaczy.

Stoisko 2 —  to ZIEMIE O D Z Y S K A N E  z wydaw# 
nictwami Instytutu Zachodniego i PcpularnosNau- 
kową Biblioteiką Ziem Odzysikanych. Znalazły się tu 
również inne wydawnictwa z tej dziedziny.

Stoisko 3 —  K SIĄ Ż K A  N A  U S Ł U G A C H  P R A . 
C Y  F IZ Y C Z N E J —  zilustrowało następujące za­
gadnienia, związane z rolą książki: a) „Pom oc тл 
rzemiośle", b) ,,Elektrotechnika", c) „Praca w gos# 
podarstwie rolnym i dom owym ", d) „Pszczelar­
stwo", e) „O grody przy domach i kwiaty pokojow e", 
f) „Sztuka gotowania".

Stoisko 4 —  PR O B LE M Y Ż Y C IA  ZBIOROW E# 
G O  —  ujęto w  4 grupach: a) „U strój państwa",
b) „Spółdzielczość", c) „W ychowanie fizyczne", 
d) „Zycie świetlicowe",

W  zakresiie literatury pię^knej wyodrę'bniono na­
stępujące stoiska:

Stoicko 5: L IT E R A T U R A  P IĘ K N A  B R A T N IC H  
N A R O D O W  w tłumaczeniu na język połsiki, z  dzie# 
łami Puszkina, Turgeniiewa, Gorkiego, L. Tołstoja,
A. Tolłstoja, Szołochowa i in. oraz autorów czesikich.

Stoicko 6: W O JN A  1939— 1945, ujęta w 3 zgru­
powaniach: a) Z hitlerowskich obozów koncentra# 
cyjnych, b) M artyrologia Żydów , c) Bohaterska 
Warszawa,

Stoisko 7 —  PO LSK A  L IT E R A IU R A  PIĘK N A  
—  z działami: a) „Renesans powieści historycznej" 
z J. I. Kraszewskim na czele oraz b) „W ydaw nictw a 
najnowsze" i związane z nimi studia krytyczne.

Stoisko 8 —  T O R U Ń  1945— ^949 “  obejmujące 
dział regionalny, wypowiedziało siię bogatą produk­
cją toruńskich zakładów graficznych, które wystą# 
piły ze zbiorowym  pokazem swoich najlepszych 
prac. Specjalne miejsce zaj^a ,.Prasa toruńska", Z y ­
cie kulturalne Torunia zilustrowały wydawnictwa 
naukowe, program y teatraline, program y wystaw o# 
brazółW, druków  toruńskich, „D ni Torunia" jiak 
również różnorodne afisze 2 ostatniego czterołecia.

Stoisko 9 to —  MIEJSKIE C Z Y T E L N IE  DZIE# 
CIĘ CE  z literaturą dla najmłodszych i dla starszych 
dzieci. Szereg różnorodnych statystyk i komunika# 
tów odtw orzyły tu obraz życia w czytelniach dzie­
cięcych, bogaty dział rysunków wskazywał, jak mali 
czytelnicy ilustrują bajki, które opowiada im się raz 
w tygodniu.

W ystawa była otwarta od i do 8 maja codziennie 
od godz. 10 do i8#tej. Wstęp był wolny. Przybyw a­
jący podpisywali się w  księdze. D yżurujący biblio­
tekarze pozostawailli ze zwiedz,ającymi w  ścisłym 
kontakcie, udziielalijąc lindywidualnych wyjaśnień 
i oproiwadzając po wystawie wyciiccziki. W ystawę 
zwiiedziiło ogółem 4 304 osób, z  tego dorost}'^ch 
I 385, dzieci i  młodzieży szkolnej 2919,

87



Zaznaczyć^ należy, że wystaiwę zwiedzali w prze­
ważającej części pracownicy fizyczni. Uipowszechs: 
nienie czytelnictw a staje się faktem.

J. Przybyłow a 
Toruń

R O K  1948 W  B IB LIO TE C E  U N IW E R SY T E C K IE J

R e k  1948 był ipierwszym rokiem normalnej pra­
cy w Biibliotiece U niwersyteckiej w  Toruniiu. Zakoń­
czył się pierwszy etap organizacyjny, dobiegliy koń­
ca w yjazdy w  teren po książki poniemieokie, k tó­
rych w ciąg.u 3 lat istnienia bib'lli!Otelki zwieziono do . 
Torunia ponad p<5ł milioma. Przed biblioteką stanę­
ło zadanie przystosowania zgromaldiziomego księg[o- 
zbioru do potrzeb toruńskiego o^^rodka naukowego, 
co miało się w yrazić przede wszysittkim w  „odniem- 
czeniu“  go, czylii należytym  zaopatrzeniu w  litera­
turę pokką.

Zwiększona normalna dotacja budżetowa,, dota­
cja specjalna Kom itetu O dbudow y N auki Polslkiej, 
cenne dary Ikrajowe li zagraniczne, uregulowanie 
siprawy dostarczeniaj przez druikarniel egzemplarza 
obowiązikowego, pozw oliły na zasiilenie (księgozbio­
ru najibardzieji podstawowym i dzidiaimi naiikowymi 
polskimi. Nabytlki w  raku 1948 wyrażajią się cyfrą 
14 794 woloiminów, obejmującą wyłącznie książiki, 
uzyskane przez Bibliotekę drogą kupna, daru, czy 
egzemplarza obowiązkowego, nie oibejmujiąc nato­
miast zabezpieczonych głównie w  latach poprzed­
nich zbiorów  poniemieckich, których liczebność —  
jaik wsipomniano w yżej —  ocenia się na z górą pół 
miliona i które zalledwie w  części opracowano.

Skutkiem tego iksięgozbióir Bibliotelki Uniwersy­
teckiej w  Toruniu nie ma wprawdzie jeszcze tak 
zdecydowanego charakteru w  sieci polskich biblio­
tek naukowych, ja/kim mogą się poszczycić inne, 
od‘ lat isitniejące biblioteki, ale przewidywać można 
na podsitawie zgromiadzornego w nim,, a ty lk o  częś­
ciow o opracowanego materiału jego pom orzoznaw- 
c zy  kierunek. O czyw iśtie nie zabraknie w nim i dziel 
z innych dziedzin wiedzy, a to w  związlku z pla­
nowanym otwarciem na Uiiiwersytecie Mikołiaja 
Kopernika w ydziałów  farmacji przem ysłowej i le? 
karsikiego.

O bok wagi, jaiką przywiązuje się do działu na­
bytków , położono nacisk na jaik najszybsze temipo 
qpracowania zbiorów  i ich udostępnienie. D zięki 
ofiarnej pracy personeilu katalogującego, znacznie 
przekraczającego przedwojenne пО'гту pracy, zdo­
łano w ciągu rdku 1948 skatalogować 25 429 dzieł 
(stporządizając dla każdlego po dwie kartki). Jak stąd 
wynika, Bibłioteika nie ty lko  całkowicie panuje nad 
wpływającym  materiałem, który  jest opracow yw a­
ny bieżąco, alle kataloguje poważne ilości książek 
wydzielonych ze zbiorów  poniemieckich, posiadają­
cych wartość dla nauiki polskiej.

Również i dział czasopism nie ipozostaje w tyle: 
w (Oikresie Siprawozdawczym wpłynęło 6 711 wol. 
czasopism, z czego i 436 stanowią nowe pozycje in­
wentarzowe. Bieżąco prowadzi się 729 tytułów  cza­

sopism, głównie polskich, nie brak jednak w ydaw ­
nictw  radzieckich i najważniejszych innych.

Udostępnienie ;z'biorów w  dziale czytelnictw a 
m oże również zanotować w' roku 1948 pioważne o- 
siąignięcia. D o  najważniejszych zaliczyć wypadnie 
wzrost liczby czytelników  do 2 159, iliiczby odwie­
dzin do 21 912, wyodrębnienie w ypożyczalni (w 
kwietniu) i wreszcie uruchomienie —  przeważnie 
w ciągu roiku 1948 szeregu pracowni o bardziej sipe- 
cjialnym charakterze, jialk czytelni profesorskieji, ga­
binetów: sztuki, kartografii i rękopisów. O prócz 
tego udostępnia siię w  miarę miożności starodruki 
(zbiór wynosi ok. 20 000 pozycji), czynne jest taikże 
biuro bibiliojgraficzne dysiponujące księgozibiorem 
podręcznym  z własnym katalogiem, liczącym  622 
pozycje. '■')

Dnia I lipca 1948 oddano do użytlku czytelników  
ważne narzędzie pracy w  bibliotece —  katalog rze­
czow y, Siporządzony przez kustosza M. D zikowskie­
go. Znacznie postąipiłiy naprzód prace przy rozbu­
dowie katalogu alfabetycznego Biblioteki do roz­
m iarów katalogu centrailnego wszystlkich bibliotek 
zakładowych i seminaryjnych Uniwersytetu toruń­
skiego.

Biblioteka jednaik nie ogranicza siię do tych  form 
ułatwienia czyteilnikom korzystania z  jej księgozbio­
ru, ale stara się również o zainteresowanie czytelnika 
ksiiążką. O  najważniejszych nabytikach informuje 
,jBiuletyn Bilblioteki U niwersyteckiej w  Toruniu” 
ukazujący się w miarę narastania zbiorów i udostęp­
niany na specjalnych tablicach zarów no w  samym 
budynku Biblioteki, jaik i w  budjynlkach uniwersy- 
teckich. R oczniki „Biuletynu" odbite na powiela­
czu, rozsyłane są do wszystkich większych bibliotek 
w  Polsce. Q prócz tego ważną rolę w informowaniu 
czytelników  o nowych nabytkach spełnia zaprowa­
dzona w  r. 1948 stała wystawa nowości i nabytków', 
zmieniana co tydzień. Dla miłośników dawnej książ­
ki zorganiżowano w początkach istnienia Bibliote« 
ki stale uzupełnianą wystawę obejmującą inkunabu­
ły, najciekawsze stanodruki X V — X V III wieku, rę­
kopiśmienne, bogato iluminowane kodeksy z X IV  
i X V  wieku. W reszcie organizowane sią w ystaw y o- 
kolicznościowe. I talk urządzono wystawę „D on 
Suisse“ , na której pokazano ofiarowane Uniwersy­
tetowi toruńskiemu przez Szwajcarię książki; rocz­
nica Rewolucji Listopadowej przyniosła wystawę ra­
dzieckiej książki naukowej, przedstawiającą toruń ­
skiemu Środowisku naukowemu dziełta z zakresu 
marksizmu-leninizmu, matematyki, fiz,yki, chemii, 
biologii, zoologii, astronomii, geoilógii, nauk huma-

*) Dane porównawcze ze sprawozdania dr Mariii 
Dunajówny za lok 1947: z darów krajowych i za ­
granicznych wpłynęło 6 048 wol., z zakupionych 2 083 
wol., z w ym iany'397 wol., egzemplarz obowiązkowy 
1 125 wol.. Czytelnia czasopism posiadała 248 cza­
sopism polskich, 54 zagranicznych. Skatalogowano 
26 483 książki i 1 501 wol. czasopism, zainwentary- 
zowano 24 765 pozycyj. Zapisanych czytelników 952, 
odwiedzin w  Czytelni 5 982, wypożyczono do czyta­
nia na miejscu 4 627 wol., do domu 2 361 wol. (Red.)
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m stycznych, dkonamicznych i społecznych wydane 
w ZSRR , a znajidiuijiąice się w  Biblioitece Uniwersyitec- 
kiej.

Poważną ,poz,ycją w  do.robku Biblioteki jicst 
wreszcie szkolenie personelu babliotekarskiego, za­
równo własnego, jak  i obcego. 'W roku 1948 zorgani­
zowano staraniem miejiscowego Koła Związku Bi- 
blioteikarzy i A-rchiwiistów Pols>kich prosieminarium 
bibliotekarskie dla m łodych 'bibliotekarzy Biblioteki 
Uniwersytecikiiej, Książnicy Miejsikie] im. Koperniilka 
i Okręgow ej Biblioteki Pediagogiczneji oraiz z inicjia- 
tyw y Ministerstwa Oświaty ipod' kierunkiem dr Ma­
rii Puciatowej miesięczny ikurs dla fcierowników bi­
bliotek miejslkich, obejmujący szerdki’ wachlarz za­
gadnień ogólnych i ĉi Îe hibliotekarskich łącznie z 
ćwiczeniami pralktycznymi.

Króitkie zestawiienie ;powyższe mie obejmuje oczy­
wiście całości najrozmaitszych pomniejszych prac, 
jalkie przeprowiaidzono w ciągu roiku w  Bibliotece U- 
nlwersyceckiej w  Toruniu. Staralliiśmy się jednak dać 
w zwiięzłej formie jak najpełniejszy przegląd prac —  
najważniejszych —  w tym okresie wyikonanych.

Jerzy Serczyk 
Toruń

K u r s  ij

K U R S Y  B IB LIO TE K A R SK IE  SEKCJI B IBLIO TEK 
N A U K O W Y C H  K O Ł A  W A R SZ A W S K IE G O  

Z. B. i A . P.

Sprawa ksztaiicenia i doiksztalcania biblioteka­
rzy tylokroitnie omawiana na łamach naszych pism 
faichowych i  nieustannie dyslkutowana na zebrać 
niach, zjazd^ach i w rozmowach p.rywatnych naj­
różniejszych środowisk bibliotelkarsikich,'ciągle jesz;» 
cze nie uzysikuje należytego rozwiązania.

Kursy i wykiady organizowane na różnym  po­
ziomie przez rozmaite instytucje cieszą się wieilkim 
powodzeniem, choć najczęs'ciej przesłuchanie ath 
nie daje form alnych kw alifikacji biblioteka'rS'kich.

Egzam iny dla ikandydatórw na stanowiska I i II 
kategorii w  państwowej siużbie bibliotecznej prze­
prowadzane dla pracowników wszystkich resortów 
państwowych przez Ministerstwo Oświaty dawały 
bibliotekarzom państwowym formalne kwalifikacje, 
ale przygotow anie db tych egzaminów nastręczało 
poważne itrudnoiści biblioteikarzom ipracujiącym w 
bibliotekach mniejszych, ,nie zaopatrzonych w oid- 
powlednią literaturę bibliologiczną i nie mogących 
zaznajomić swych pracowników z wielu działami 
pracy bibliotecznej.

T o  slklonilo Sekcję Bibliotek N aukow ych Kola 
Warszawsikiego 'do zorganizowania dwukrotnie (w 
1948 i w 9149 r.) półrocznych kursów dla bibliote­
karzy pragnących zdawać egzamin państwowy. N a­
czelna D yrekcja Bibliotek poparła inicjatywę Koła 
Warszawskiego udzielając subwencji na prowadze­
nie obydwu 'kursów, co pozw oliło na wydatne ob­
niżenie opłat za uczestnictwo. Okazało się, że kur­

sy tego typu były bardzo pożądane. U dział brali w 
nich nie ty lko  bibliotekarze państwowi, ale samo­
rządowi i społeczni, mimo że wiedzieli, iż do eg­
zaminu dopuszczerni być nie m ogą.' W  trakciie 
trwania drugiego kursu rozporządzenie o egzami­
nach państwowych przesta'ło obowiązywać, mimo 
to uczestnicy kursu w  dalszym ciągu uczęszczali na 
w ykłady i ćwiczenia z niezmniejszonym zapałem.

Kierownictwo Kursu i Sekcja Bibliotek N auko­
wych Koła W arszawskiego poidjęły za pośrednic­
twem Zarządu Głównego Z. B. i A. P. starania ce­
lem uzyskania możliwości złożenia egzaminów 
przez słuchaczy kursu i są dane, że starania te będą 
uwieńczone powodzeniem. Zakres egzaminu byłby 
taki, jaki obowiązywał kandydatów na stanowiska 
I kategorii w  państwowej służbie bibliotecznej.

Sądzę, :że niektóre informacje o obu kursach za­
interesują czytelników  „Bibliotekarza". Program y 
kursów zostały opracowane przez kierownika obu 
kursów dr Michaiła Ambrosa, który też starał się o 
zdobycie w ykładowców dla poszczególnych dzie# 
dzin i zągadniień bibliologicznych i bibliotecznych.

Kurs pierwszy, który odbył się w  dniach od 16 
stycznia do 14 maja 1948 r. i olbjął 102 godż. w y ­
kładów, ćwiczeń i pokazów, miał program następu^ 
jący:

A. W ykłady ideołogicznO;jpolityczne.

Marksizm, jego źródła ideologiczne i  miejiSce 
w  dzisiejszej rzeczywistości (dr Szulkin) —  
I godz.
Materializm historyczny i dialektyczny (dr Sza# 
niawski) —  2 godz.
Istota demokracji ludowej z uwzględnieniem 
istoty i form państwa (ip. Druker) —  3 godz. 
Podstawowe zagadnienia ekonomiczne Pollskii 
współczesnej na tle podstawowych zagadnień 
ekonomii politycznej (dyr. Barba(g) —  3 godz. 
Sytuacja polityczna w Polsce na cle sytuacji 
międzynarodowej (dr Szulkin) —  2 godz.

B. Bibliotelkarstwo.
Zadania, obowiązki i wykształcenie biblioteka­
rza (dr Ambros) —  2 godz.
Egzemplarz biblioteczny (dr Ambros) —  i g. 
Zasoby biblioteczne i ich uzupełnianie (dr So­
kołowska) —  3 godz.
Droga książki w bibliotece (dr Sokołowska) —
1 godz.
Katalogowanie alfabetyczne (p. Pliszczy ńska) 
—  9 godz.
Zasady klasyfikacji nauk. Katalog system atycz­
ny (dr Remerowa) :— 3 godz.
System dziesiętny (p. Osmółska) —  2 godz. 
Katalog przedm iotowy (p. Kossonoga) —  3 g- 
Opracowywanie czasopism (p. Biskupska) —
2 godz.
Katalogi i szeregowanie kart katalogowych (p. 
Kicińslka) —  i godz.
Inwentarz i pomieszczenie zbiorów (p. Kosso­
noga) —  2 godz.

89



Oprawa i konserwacja ‘książki (migr Horodys- 
кт) —  3 gad z.
Rękopisy (mgr Horodyski) —  г godz. 
Starodruki (dir G ryczow a) —  2 godz.
Zbiory graficzne (dr Sawicka) —  2 goidz. 
Dział inform acyjny (p. W ilczyńska) —  2 godz. 
Udostępnienie zbiorów. Czytelnie. W yp o życzal­
nie (dr Ambros) —  4 godz.
Sprawozdawczość, statystyka, kontrola w yni­
ków: pracy (dr Remerowa) —  i godz. 
W ewnętrzna polityka biblioteczna (dr Ło'dyli­
ski) —  2 godz.

Ć. Księgoznawsiwo.
Książka pod względem form y zewnętrznej. T y ­
p y  diruków (dyr. Swierikowsiki) —  4 goidz. 
D zieje i rozw ój pisma i ksiiążki pisanej:, drutku 
i książki drukowanej (dyr. Swierkowski) —  
4 godz.
Książka współczesna (dyr. Swierkowski) —
4 godz.
Bibliofilstwo (p. Koczorowski) —  i godz.

D. Bibliografia.

Bibliografia. Teoria i przegląd biiblioigfafij pol­
skich (p. W'iilczyńska) —  5 godz,.
Bibliografie obce (dr Sokołowska) —  2 godz. 
Informatoria (dr Herbst) —  i godz.
Historia bibliografii (dyr. Swierkowski) —
5 godz.

E. Naulka o bibliotekach.
D zie;e bibliotek (dyr. Swierikowski) —  4 godz. 
Budyneik biblioteczny i urządzenia' techniczne 
(dyr. Swierkowski) —  i godz.
T y p y  bibliotek i ich organizacja (dr W ięckow ­
ska) —  I godz.
Ustawodawstwo biblioteczne (nacz. Janiczek) 
—  3 godz.

F. Prawo.

Prawo urzędnicze. Postępowanie adlministracy}- 
ne (mgr W ójcik) —  9 godz.

N adto uczestnicy kursu zwiedzili drukarnię i in- 
troligatornię.

Program kursu drugiego, który  odbył się w 
dniach od 7 grudnia 1948 do 26 majia 1949, objiął 
120 godzin wylkładów, ćwiczeń i wycieczek. W  sto­
sunku do pierwszego kursu pow yższy izachował chas 
rakter ten sam, jednak niektóre tem aty wykiadójw 
mniej ważne Itib łatwiejsze do samodzielnego opra­
cowania zostały pominięte, inne skomasowane, je­
szcze innym zwiększono liczbę godzin. Nastąpiły 
też pewnie ;zmiiainy w obsaidzie person ailniqj'.

Uczestnicy kursu zwiedzili Bibliotekę Pulblicz- 
ną, Uniwersytedką (ze szczególnym  uwzględnieniem 
Gaibinetu Rycin i Katalogu Przedmiotowego) oraz 
Narodową.

W  pierwszym kursie uczestniczyły 43 osoby, w 
drugim 50. Zawsze życzliiwie idąca na rękę w szyst­
kim  poczynaniom  Związlku Biblioteka Publiczna 
udzielała gościny kursom ofiarowując 2 łub 3 razy 
na tydzień od 5-ej do 8-ej łolkal na w ykłady i ćwi­
czenia.

Organizacja kursu nie była rzeczą łatwą. Zna­
lezienie wykiładowców, uzgodnienie term inów itd. 
napotykailio na poważne nieraz trudności i w ym a­
gało diużo wysiłku. Calły ten trud: spoczywał na 
barkach Kierownika kursu dr Michała Ambrosa, 
k tóry  z ogromnym oddaniem i nadzwyczajną su­
miennością oid chwili powstania projektu organiza­
cji kursu aż d'o ostatniej godziny w ykładów  przy# 
gotowywal plan pracy i dopilnowywał jego realiza­
cji.

2 . Kossonogowa 

Warszawa

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA
S P R A W Y  K S I Ą 2 K I  

(Przegląd prasy od i. I. do 31. V . 1949)

Sprawozdanie bibliograficzne o zagadnieniach 
książki i jej uipowszechniania za rok 1948 zawiera 
Biuletyn PIK t. 2 nr I ,  w opracowaniu H. Spiszów- 
ny. Stałą rubrykę na te tem aty w  r. 1949 prowadzą: 
Przegląd Księgarski pod nagłówkiem „Ofensywo.^ 
Kulturalna" oraz Praca Księgarska. Ponadto uka­
zało się kilka przeglądów prasy uwzględniających 
sprawy ks'iążki jaik: J. Korpała „Sprawy i problemy 
kultury" (Oświata i Kultura nr 1 / 2 ) ;  Jol. „Z  frontu 
ofensywy kulturailnej" (Praca Oświatowa nr 1/4); 
J. Korpała „Przegląd zagadnień kulturalnych" (Wie;> 
dza i Zycie nr 4 i 5 —  zestawienia najobszerniejsze), 
wreszcie krótki i  ogólnikow y artykuł J. M. S. „P rze­
gląd prasy" (Tygodnik Powszechny nr 2 0 ) .

W  końcu roku 1948 i w pierwszej połowie 
1949 zaszło kilka wydarzeń w skali ogólnokrajowej.

które w płynęły na obfitość głosów o książce w pra­
sie. B yły  to —  Kongres Zjednoczeniowy, uchwale­
nie planu 6-łetniego, w ramach którego znalazły swe 
miejsce zagadnienia kulturalne, ustawa o zwalczaniu 
analfabetyzmu i Tydzień Oświaty, Książki i Prasy. 
Ten zwłaszcza pobudził naszych polityków  kultury 
i publicystów do rozważań na temat roli książki.

I .  Ogólne uwagi na temat u p o w s z e c h ­
n i e n i a  k u l t u r y  podaje J. Borejsza w art. 
„Pokongresowa kropka nad ,,i" (Odrodzenie nr i). 
Za:łożenie, że oświata i kultura są „pochodną k on ­
kretnych przesłandk politycznych, społecznych i go­
spodarczych, powstałych w  pierwszych latach po 
w yzw oleniu" w ytycza program naszej po lityki k u l­
turalnej. Zadaniem jej —  konieczność zbliżenia wsi 
i miasta m. in. poprzez upowszechnienie czytelnic­
twa. N ow e moiżliwości odbioru twórczości artys­
tycznej stawiają określone wymagania twórcom ,
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streszczajiące się w pojęciu realizmu socialistycznie- 
go. Podkreśla autor iprzy tym  ■ważną i odpowie­
dzialną funkcjię siowa drukowanego. Równoległość 
przemian gos,podarczych i społecznych z kultural­
nymi stwierdza również min. S. Dybowsiki: „Pod­
stawy ofensywy kulcuralinej w Polsce" (Myśl Chtop- 
sika nr 3/4), dokonując 'bilansu osiąignięć ‘ przed­
stawiając plany ma iprzyszłość. W yróżnia dwa etapy 
pracy: od Manifestu Lipcowego P K W N  do połowy 
rdku 1948 —  okres odbudowy życia artystycznego 
i kuiturabego; oid lipca 1948 —  oikres przebudowy 
treści i form naszej kultury.

2. Rezclucjia Zjazdu Zw iązku Literatów w Szcze­
cinie (Odrodź, o r  5) dowodzi, że tw órcy chcą spei- 
ni(f stawiane im zadania. N o w y  c z y t e l ­
n i k  w y m a g a  n o w e j  ' k s i ą ż k i '  —  
świadomość tego znaj:duje swe miejsce w dyskusji 
Zjazdu Szczecińskiego. „Chcem y, aby literatura po- 
magaiła biudować socjalizm w Polsce" wola S. Żół­
kiewski („Aktualne zagadnienia powojienneji prozy 
polskiej," Kuźnica, nr 4), o potrzebach masowego 
czytelnika wspomina W . Sokorsiki („N ow a litera­
tura w  procesie powstawania" Odrodź, nr 5), za­
biera również głos L. Kruczkowski: „O  współbież- 
ność z procesem historycznym " (Odrodź, nr 6). Ja­
ka’ książka odpowiada tym wym ogom , wskazuje 
udzielenie L. Rudnickiemu Dorocznej Państwowej 
N agrody Literackiej za „Stare i nowe" (wzmianlka
—  Odrodź, .nr 2). C o  do poezji postuluje się k o ­
nieczność rozszerzenia kręgu czytelniczego, poprzez 
j,ej uprzystępnienie. Pisze o tym  m. i. A. W łodek 
„Błędne koło —  czy 'krąg czytelniczy . . ." (Dzien- 
nilk Literacki, nr i),. stawiając jalko program, iż 
poezjia ma być „proletariacka w  treści —  narodowa 
w  form ie" (Stalin). Odpowiedź na pytanie, jaki typ 
literatury jest c^becnie najpotrzebniejszy, dajie L 
Drozdowicz-Jurigielewiczowa w  art. „Literatura, 
która powinna powstać" (Praca' Oświat, nr 1/4). 
Jest to głos pracownika oświatowego. Pomoc w  
zwalczaniu tzw. analfabetyzmu powrotnego oikaże 
nam książka, ale książka dostępna —  literatura najh 
łatwiejsza'. Ustalenie jej cech należy do pracowni:» 
ków  oświatowych i bibliotekarzy —  pisarzom po­
zostaje wypełnienie tego „niezmiernie pilnego zamó­
wienia społecznego". SzczegÓłowsze rozważania nad 
tym typem  literatury przynosi artykuł tejże autor­
ki „Literatura najłatwiejsza. . ." (Wiedza i Zycie, 
nr 3). Moiwa o książce dla „czytelnika potencjial- 
nego", czytelnika I -g O ' poziom u. W  obrębie 2 dzia­
łów: literatury pięknej i popul.-naukowej kryteria 
doboru książek są następujące: przy literaturze pięks 
nej —  dostępność i atrakcyjnos^ć, rzetelność inte- 
telektualna, wartość wychowawcza i ideologiczna 
oraz estetyczna. Rod'zajie te należy stworzyć po? 
przez adaptację literatury istniejącej i twórczość o- 
rygina'lną. W  zakresie literatury popul. naukowej
—  kryteria w  zasadzie te same: dostępność i atrak­
cyjność zachowują swoje znaczenie, zmieniają się 
jiedynie ich składniki.

W yniki ankiety ogłoszonej przez PIK w spra­
wie treści i form y literatury popul.-naukowej ze­
stawia Biuletyn t. I n r  8 .

3. Ofensywa kulturalna weszła w stadiom de­
cydujące —  pisze O. Terlecki („Potrzebny ładu­
nek wysiłku" Dzień. Lit. nr 4). Pierwsze jej wyni­
ki w dziedzinie b i b l i o t e k a r s t w a ,  to 
otwarcie dn. 16. L —  1 600 b-tek'gm innych i 20 000 
pktów bstecznych. Bitwą następną —  likwidacja as> 
nalfabetyzmu. Dla wypełnienia planu kulturalnego 
konieczny jest potężny wysiłek pracowników oświa­
ty  oraz twórców. Drogę wyznaczają wypowiedzi 
Kongresu Zjednoczeniowego. Jak ma wyglądać ten 
ruch kulturalno-oświatowy, rozważa operując kon­
kretnym i przykładami St. Tazbir („Pewna próba 
oświatowa czyli „Parowóz zaczął się likwidować" 
Odrodź, nr 19). Stwierdza on tam, że masowość aik- 
cji wymaga racjonalnego zaktywizowania jej ucze­
stników. Rolę książki podkreśla J. Korpała („Książ­
ka nnusi być dostępna dla wszystkich" Dzień. Lit. 
nr 18). Oceniły ją należycie najwyższe czynniki 
państwowe, co pozw oliło na osiągnięcie takich v/y- 
ników jak np. zmiana stosunku: i książka w b-tece 
powszechnej na 11 mieszkańców w r. 1945 do sto­
sunku I na 6  w r. 1949. Istotnym problemem stało 
się dziś zwalczanie analfabetyzm'U literowego, spo­
łecznego i politycznego. N a tym  tle wyrasta zna­
czenie w ychowawczej funkcji bibliotekarza.

Gosipodai^ka planowa objęła również zagadnie­
nia kulturalne. A rtyk u ł J. Hochfelda „Oświata i 
kultura w narodowym planie gospodarczym " (Kuźn. 
nr 15) inform uje m. i. o sprafwach książki. Szcze- 
gółowsze dane przynosi art. J. Janiczka „10 milio- 
nóiw książek do bibliotek powszechnych. Postulaty 
bibliotekarstwa wobec planu 6-lebniqgo" (Odrodź, 
nr 8). Musimy poprzez organizację sieci bibliotek 
powszechnych i  odpowiednią rozbudowę ich księ­
gozbiorów doprowadzić do stosunku i książka na 
2 mieszkańców. ReaHzacja tych zamierzeń zależy 
od możliwości produkcyjnych nasizego rynku v/ys' 
dawniczego i  moiżliwości finansowych. Powinniśmy 
także rozwiązać zagadnienie racjonalnego doboru 
książek. Istnieje konieczność rewizji zawartości księ­
gozbiorów b-teik powszechnych, której się dokona 
pod kątem widzenia wartości naukowej, literackiej 
i spoiłecznej. Sprawę akcji bibliotecznej poruszają 
na łamach ,,Rady N arodow ej" dwa artykuły: J. 
G rycza „Pobka ustawa biblioteczna" (w nr 4), roz:* 
w aża’iący korzyści ipłynące z tego dekretu i J. Kracz- 
kiewicz, M. Chylińskiej! ,,R ozw ój bibliotek samorzą­
dow ych 1945— 1948" (w nr 1/2), podkreślający po­
ważny wkład samorządu w prace nad upowszech­
nieniem książki. A rtykuł ten przynosi obfite' dane 
statystyczne, ponadto, jako uzupełinienie uikazało się 
w nr 5 tegoż czaso'pisma „Zestawienie publicznych 
bilbliotek powszechnych (. . . stan na dzień r. 1. 
1948) i sum prelim inowanych na akcję biblioteczną, 
w g prelim inarzy budżetów  zwyczajnych na' r. 
1948". W zm ianki o wynikach alkcji przynoszą: J. 
M. Giisges „Puszcza Emeryka (czyli znów sprawa
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organizacji kultury na prowkicjii)" (Wieś, nr 5) —  
dane odnos^nie wojew. kieleckiego; Z. Deinbińska.
„ „C zyte ln ik ”  o swoich iplaaiach w ydaw n’czych“ 
(Odrodź, n r 1 9 )  —  lomowienie dzialłalnos'ci kult.- 
osViatowej W ydaw nictw a; w  związku z nią ipisze 
o działalności Tygodlniowej; Biblioteiki Obiegoweji K. 
Zbijiewska „Czytelnia, która rozdaje książki" 
(Dzień. Lit. nir 7). Poza bibliotekarstwem powszech­
nym j,est do zanotowania „W yk a z pobkich biblio- 
teik nauikowych wedlhig specjiailizacji" w  opracowa­
niu M. Michaleckiej i P. G irw iców ny (Biuletyn 
PIK t. I nr 9 ) .

4. O dpowiedź na pytanie o rentownos^ć inwesty­
cji w  dziedzinie pracy oświatowej dadzą nam wyni? 
ki badań stanu c z y t e l n i c t w a .  T ej kontro­
li brak —  pisze L. Protschke „Książka szuka swego 
czytelnika" (Odrodź, nr 1 9 ) .  C zy  to  twierdzenie 
jest słuszne, wydaje się wątipliwym. Badania czytel­
nictwa w Polsce przeprowadza się —  i tak nip art. 
H. S. „Badania czytelnictw a" (Wies nr 1/2) bierze 
za temat ankietę do bibliotek powszechnych roze­
słaną przez Państwowy Instytut Książki, w yniki 
któ-rej, są obecnie w  opracowaniu. .Słusznie nato­
miast podkreśla autorka zadania w ychow aw cze bi­
bliotekarza. Szkolenie jego musi isć w 2 kierunkach: 
z jednej strony potrzebni są „organizatorzy luchu 
książki i administratorzy central bibliotecznych, 
przygotow ani do pracy administracyjino-statystycz- 
nej", z drugiej zas ludzie przyspoeo(bieni do pracy 
z czytelnikiem  w szerszym zakresie niż dotychczas. 
Koniecznos^ć nasilenia działalności propagatorskiej 
przez odipowiednich, pracow ników  pos'tulaje M. 
Koliba: „Przodownikoim wsi" (Wieś nr 8). Potrzeby 
szkolenia bibliotekarzy wypływające z planowanej 
rozbudoiwy akcji bibliotecznej porusza w omawia­
nym  w yżej artykule J. Janicze^k. Są one następujące: 
systematyczne dokształcanie olk. 2 0  0 0 0  kierowni­
ków  pktów  b-tecznych oraz ok. 4 50G czynnych 
b-tekarzy ; wyszkolenie ok. 2 5 0 0  b-tdkarzy, którzy 
powinni być zaan^gażowani w latach 1 9 5 0 — 5 j .  W ią­
że się z pow yższym  konieczność rozbudow y szkol­
nictwa b-tekarsikiego. O  nowej roli bibliotekarza, 
a 'przede wszystikim o jego przygotowaniu ideolo# 
gicznym  pisze W . Jażdżyńsiki „Jeszcze jeden przo? 
dow nik" (Wieś nr 16/17). Zastanawia się też nad 
zagadnieniem szkolenia i ideologii ksi‘-ęgarza, jako 
tego, k tó ry  również książkę i czytelnictw o upow ­
szechnia. W  art. ,,0  ZM P i wiejskich bibliote- 
kaich" (Wieś nr 9 ) ,  tp. majiąc na uwadze wzgląd na 
funkcję społeczną bibliotekarzy gminnych, propo­
nuje obsadzanie tych stanowis'k przez członków  
ZM P. Sprawę człowieka upowszechniającego kul­
turę na wsi (zwłaszcza w zakresie kolportażu cza­
sopism) omawiają: W . Błachut „Listonosz wiejski 
a kultura" (Wieś nr 1 9 )  oraz t. z. ,,Pisarz a listo­
nosz" {Wieś nr 1 0 ) .

Jak wygląda w praktyce praca upowszechniania 
czytelnictwa? Metodami jej zajmuje się art. K. 
Krzemienia „Z  p raktyki świetlicowej" (Praca O- 
świat. nr 5). Podając przegląd w yników  prac nad

umasowieniom czytelnictw a na placówtkach kult.- 
oświat. Rady Zw iązków  Zaw odow ych m. st. W ar­
szawy zwraca uwagę na ciekawą koncepcję ścisłego 
powiązania pracy b-tecznej i upowszechniania czy­
telnictwa z pracą świetlicową. Jedną z placówek ba­
dawczych w  tej dziedzinie ma być Centralny Ośro^ 
dek Oświaty Dorosłych T U R iL . Informacje o tej 
instytucji, w  planach której leży m. i. prowadzenie 
kursów b^tekarskich, poradni b-tecznej, badań czyteb  
nictwa —  podajią dwa artykuły K. W ojciechowskie­
go :„W zm agam y oświatę dorosłych" (Praca Oświat, 
nr 1/4) i „O  nowym  instytucie oświaty dorosłych" 
(Wiedza i Zycie" nr i).

5. Działalność oświatowa r. b. odbywa się pod 
ha;>łem zniesienia rogatek kulturalnych między mia­
stem a w s i ą ,  podniesienia ogólnego poziomu 
oświaty ludności wiejsikiej. O prócz niektórych po­
zycji pow yżej om ówionych a podkreślających do­
niosłość tych liaseł konkretne dane zawiera artykuł
S. Piotrowskiego ,,Praca kulturalno-oświatowa na 
wsi" (Myśl Chłopska nr 3/4), przedstawiający stan 
tej pracy, jej osiągnięcia, organizację i program na 
przyszłość.

6. R ozw ój akcji bibliotecznej zależy od r u- 
c h u w y d a w n i c z e g o .  Jak wyglądają 
zamierzenia nasze w tej dziedzinie, przedstawia art. 
A. Bachracha „Sprawy wydawnicze a plan sześcio­
letni" (Kuźn. nr 9). A u tor podkreśla ścisły zw ią­
zek planowania wydawniczego z pastulatami stwo­
rzenia nowej, ludowej inteligencji. W  okresie rea­
lizacji planu mamy nie tylko wypełnić w ydawnic­
twa naleiżytą treścią, ale i doprowadzić czytelnic­
tw o w  Polsce do planowo określonej ilości ariku;» 
szów druku na głowę ludności.’Stara się dalej wyjaś­
nić dwa podstawowe zagadnienia: siprawę metod 
i gramie planowania oraz sprawę właściwych form  
organizacji i koordynacji ruchu wydawniczego. 
W yrasta tu  konieczność stworzenia państwowego 
ośrodka badawczo-ikoardynacyjnego: i planującego. 
N ie wspomina autor niestety o istnieniu Państwo­
wego Instytutu Książki, w zakres' kompetencji k tó­
rego pow innyby wchodzić w yżej poruszone zaga­
dnienia. Absolutny brak oceny produkcji w ydaw ­
niczej z  punktu widzenia technicznego stwierdza' 
A. K lim ow icz ( , , 0  naukowe podstawy pracy w y ­
dawniczej" Praca Księg. nr 3). On również propo­
nuje stworzenie odpowiedniego instytutu badaw­
czego, współpracującego z PIK i IBL. N a fakt, że 
okres przemian, w którym  żyjem y, stawia w yso­
kie wymagania kulturalne, zwraca uwagę P. H ertz 
(„Rozważania o książce" Kuźn. n r 18). N ow e kla­
sy obejmujące wlladzę muszą poznać dotychczaso­
wy doro’bek myśli ludzkiej, a talkże w yzw olić się 
od ujemnych w pływ ów  przeszłości. Dopomóc 
w tym  ma książka, w pierwszym  rzędzie w ydaw ­
nictwa klasyków. A utor postuluje opracowanie pla­
nu wydawniczego w skali ogólno-polskiej, przy 
wprowadzeniu sipecjalizacji wydawniczej'. Jedlna z 
instytucji! imusiałiby się zająć długoterminową pra­
cą wydania odpowiednio opracowanej bibliotęki
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klasyków i literatury słownikowe], oraz. encyklo- 
pedyczneji. Znaczenie 'klasyków ipodikresla H ertz 
także w  art. „Rjozważania nad katalogiem księgar­
skim " (Kuźn. nr 4). Postulaty pod adresem w y ­
dawców wysuwa również R. Matuszewski ,,Pisarz 
w iród czytelm 'ków“ (Kuźn. inr 18). S. Bergman w 
art. „Literatura marksistowska w Poijsce“  (Kużn. 
nr 18) informujiC co zrobiono, co się robi i co trze­
ba zrobić w dziedzinie wydania dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu. Jakie są plany poszczegól­
nych w ydaw nictw  na .najbliższy oikres, zastanawia 
się W . Krajewski; „Plan gospodarczy spółdzielni 
wydawniczych i księgarskich na rak 1949“ (Praca 
KsLęg. nr i ) .  Informacje podają też: Dembińska Z. 
(cyt. wyżej, art. o „C zytelm ku") oraz Szczepańska 
M. „K lasycy i pierwsza 'książka“  (Dzień. Lit. nr 
16) o Państwowym Inistytucie W ydawniczym . Ak^ 
cjię K U K u omawiają: A . Łempicka „Książki K U K “ 
(Wieś nr 19), 1. m. „Kom itet Upowszechnienia Książ# 
ki“  (Kuźn. nr 9) i H. W entlandtowa „W alka z anal# 
fabetyzmem i aikcja K U K “ (Praca Oświat, nr 1/4).

7. Sprawom к s d ą ż ;k i. - m i o d z i e  ż  o- 
w e j poświęca szczególną uwagę „Odrodzenie", 
prowadząc m. i. dział „Sztulka idla dzieci i m ło­
dzieży". W  jego ramach określone żądania wobec 
pisarzy i w ydawców wys.uwa H. Bobińska („Za 
siódmą górą" —  nr 5), stwierdzaj;ąc braik w Pol­
sce literatury najnowszej tego typu. Jej naczelnym 
zadaniem ma być wychowanie, pom oc w po'zna';« 
waniu świata, a nie jak dotychczas chęć zabawie­
nia dlziecka. Jako przykład podaje literaturę dzie­
cięcą w ZSR R  (,,Mur obalony" nir 3). Tem atyką 
zajimuje się rów nież S. W ortm anówna „O  fałszo­
waniu rzeczywistości w  ksLążikach dla dziewcząt" 
(nr 3), widząc szikodiliwość niektórych powie? 
sci w  „opacznym  obrazie życia". D o stworzenia 
noweji kreacji bohatera w powieści historyczneji, 
kreacji zdolnej podziaiać żyw o na wyobraźnię m ło­
dego czytelnika w zyw a K. Kuliczkowska („W  p o­
szukiwaniu bohatera" —  nr 16/17). Potrzebę roz­
wiązania problemu, jak traktować sprawy erotycz­
ne w  książce miodzieżowej, wysuwa S. Baley („Za­
gadnienie czynnika seksualnego w literaturze dla 
dzieci i m łodzieży" —  nr 3). Braki is t̂nieją nie ty l­
k o  w zakresie tem atyki książki —  fatalnie niski 
stan jakościowy wymąga jak najszybszego uiegulo- 
wania. Głosi to artykuł W . Doroszewskiego „Prze­
ciw znęcaniu się nad mową i dzieckiem" (nr 5), 
omawiajiący błędy stylistyczne, gramatyczne i lo ­
giczne niektórych powojennych wydaw nictw  m ło­
dzieżowych. W pływ  w ojny na młodego czytelnika, 
stawiający nowe wymajgania przed pisarzami przed­
stawia, analizując kilka p o zycyj z tej dziedziny, J. 
Radwan („Książka dla m łodzieży" T yg. Powsz. 
nr 20). A rtyk u ł K. Kuliczkowskiej „A  zaczęło się 
od poezjii dla dzieci" (Dzień. Lit. nr 3) omawia w y ­
niki 'dysikusjii na ten temat, stwierdzając „nieprzy­
gotowanie dzieci od lat 8 do 12 do rozumienia poe­
zji odrębnej formalnie od . . . wierszy tradycyj­
nych". Określa też dalej, jaką ta poezja być po­

winna. Dla bibliotekarza interesująca będzie pro­
wadzona w Tygodniku Powszechnym (nr 15 — 18) 
bibliografia adnotacyjna, omawiająca publikacje po­
wojenne —  J. Radwan, A. Reiterowa, A . Wirska. 
—  „D obór książek dla dzieci i m łodzieży". Coraz 
częstsze narzekania na literaturę m łodzieżową w y ­
w ołały replikę J. Skowronkówny („Książka dla 
dzieci" Odrodź, nr 19). Jest to próba bilansu pra­
cy, wskazująca niektóre osiągnięcia pozytyw ne, a mia# 
nowicie: wyeliminowanie p ozycyj naj|slabszych,
zmniejszenie iilos'ci przygodnych wydawców, przez 
wysunięcie siię na czoło paru poważnych instytucji 
w ydawniczych. Rolę książki dziecięcej z punktu wi? 
dzenia bibliotekarza, jak i jego zadania w ychow aw ­
cze rozpatruje, zdając relację z pracy Sekcji Bstek 
Dziecięcych przy Bibliotece Publicznej m. st. War# 
szawy J. Osińska („B-teki dziecięce miasta Warsza# 
w y" Odrodź, nr 3).

8. Książkę od strony g r a f i c z n e  j, głó^ 
wnie ilustracyjnej omawia kilka artykułów zasta­
nawiających się nad istotą ilustracji, bądź też pew­
nymi jeji rodizajami. I tak A. Banach („Dokum ent 
czy marzenie" Dzień. Lit. nr i) w yróżnia dwoisty 
‘charakter ilustracji —  z jednej strony będącej do­
kumentem samoistnym, z drugieji —  sipełniiającej 
funkcję objaśniającą tekst literacki, w sposób w yo ­
brażeniowy. Ogólnie o zadaniach i wartości ilu- 
strac[jii piisze J. Mroszczak „O  czeskich ilustracjach 
książek dla dzieci" (Odrodź, nr 13). Określonym 
typem ilustracjii —  dziecięcej —  zajmuje się J. Do# 
roszewska „W  poszukiwaniu właściwej ilustracji dla 
dzieci" (Odrodź, nr 7). Anałizując jej rodza,je, po# 
stuluje dwa zadania: obowiązek przyuczenia dziec­
ka do odczytywania języka form i konieczność za­
spokojenia potrzeby ciekawości szczegółów. T o  
samo zagadnienie porusza M. Parnowska „D ziec­
ko jiako k ry ty k  współczesnej ilustracji" (‘Odrodź, 
nr 13) —  wg niej ilustracja musi być zrozumiała i 
odpowiadać prawdzie życiowej. Formie graficznej 
okładki poświęcone są dwa artykuły J. Lenicy: „O  
dobrych okładkach" (Odrodź, nr i) i „O blicze 
książki" (Odrodź, nr 16/17). Kwestią схргдт^у bi­
bliofilskiej; zajmuje się A . Trepiński „O  oprawach 
i oprawianiu" (Przegląd Księgarski nr 7/8).

9. Mówiąc o ważnej funkcji słowa drukowane­
go nie sposób pominąć roli p r a s y  w akcji 
upowszechniania kultury. O  przełomie, k tó ry  pod 
względem ideologicznym i wydawniczym  zaszedł w  
dziennikarstwie pisze Z. M itzner „C ztery  miliony 
dziennie" (Odrodź, nr 19). Są to uwągi na margi­
nesie danych z „Rocznika' Statystycznego za r. 
1948". Wiadomości o rozwoju prasy Zw iązków  Za­
w odowych i jej roli społecznej przynosi art. A. 
Bardacha; „Oświatowe furukoje prasy Zw. Zawód." 
(Praca Oświat, nr 5). O potrzebach w tej dziedzinie 
pisze J. Bieniek „O  pismach dla wsi" (Odrodź, nr 
14), stwierdź,ajiąc brak popularnego tygodnika —  
magazynu. Określa on ściśleji stronę treściową, for# 
mę, a nawet sposób dystrybucji tego pisma w opar­
ciu o znajomość zainteresowań czytelmiczych chło#
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pa. W obec czasoipiśmiennictwa HteradkiegO' wysuwa 
postulaty K. Kowalska w  art. „T rz y  miesięczniki 
literackie”  (Wie^ nr 7). Brak pisma literackiego dla 
m^iej wyrobionego odbiorcy stwierdza ph: „G o rz­
kie żale w  Tygodniu O św iaty”  (Kuźn. nr 19). 
Zwraca on także uwagę na ipoważne m ankam enty 
strony literackiej w  prasie codziennej, (np. w po­
wieści odcinkowej). Znaczenie odcinika powieścio­
wego dla rozwijiania czytelnictw a ocenia ten sam 
autor w art. „O  czytelnictw ie masowym*' (Kuźn. 
nr 15). Pom ocnym i mogą się okazać również tzw. 
„w ydaw nictw a zeszytow e” . „O  powieści odcinko­
wej:”  pisze A. Kowalska (Wieś ni* 10). Ze prasa chce 
spełniać rolę jej wyznaczoną, dowodzi m. i. ankieta 
Dziennika Literackiego dotycząca • dezyderatów 
czytelników . O dpowiedzi zebrał i opracował J. 
Kalikowski w  nr 3 tego pisma.

10. Oiprócz rozważań na temat książki zamiesz­
czonych w  czasopismach literackich czy osViato- 
wonkulturalnym w zw iązku z T y g o d n i e m  
O ś w i a t y ,  a om ówionych w poszczogólnych 
puniktach, obszerne wiadomości przynoszą dzien­
niki oraz tygodniki polityczno-społeczne. Przemó­
wienie Prez. Bieruta wygłoszone w  ram^.ch teji 
uroczystości poidkreśla znaczenie rozw oju czytel­
nictwa i organizacji b-tek (Poprostu nr 15). Rołę 
książki pozytyw n ie ocenił premier Cyrankiewicz, 
przemawiając na zakończeniu Tygodnia w Jasieni­
cy  Dolnej, (Trybuna Ludu nr 128). O  „Zagad­
nieniach oświatowych wsi”  pisze wiceminister 
oświaty J. Klimaszewski (Zielony Sztandar nr 23). 
Z szeregu artyikułów, które się ukazały w  tej prasie w  
dn. 2— 8 maja wyliczam  najważniejsze: R'. W erfel 
—  ,,Książka kształci oiblicze ideowe narodu” (Głos 
Rolbotniczy nr 125); F. Miedzińsiki „Książka w o- 
fensywie kulturalnej”  (Gazeta Poznańsika nr 122 
dod.); Z. Sachnowski ,,N iezw ykły  gość u licy” 
(Rzeczpospolita n r 127); J. Poladk „Imiponu-jący bi­
lans” (W olni Ludzie nr 10). Dane o przebiegu 
Tygodnia Oświaty, jego imprezach (np. wystawy 
książki) i dokonaniach przynoszą m. i. Gazeta Lu­
dowa nr 109; Chłopsika Droga nr 21; Kielecka 
Trybuna Robotnicza nr 119; Gazeta Robotnicza 
nr 125; Trybuna Robotnicza nr 118.

11. D otąd omawiane :pozycj,e zwracały uwagę 
na społeczną rolę książki. N ie sposób jiednak pom i­
nąć zainteresowań h i s t o r y c z n y m  roz- 
wojiem jeji s;praw. Najlicznieji przejawiają się te 
zainteresowania w  'prasie księgarskieji, czasopisma 
b-tekarskie pomijam. Dziejami postaci pisma inte­
resuje się A. Klim ow icz „O d  rzymskiej, kapituły 
do nowoczesnego grotesku”  (Praca Księg. nr i). W  
zw iązku z akcją upowszechniania czytelnictw a 
przypom ina E. Łopaciński („Pionierzy polskiego 
słowa drulkowanego” —  (Odrodź, nr 8) —  tych, 
którzy  „przyczynili się do 'położenia zrębów czy* 
telnictwa w Polsce” —  to jest pierwszych drukarzy.

„O  początkach druikarstwa w Rosji” informuje art. 
w  Pracy Księgarskiej nr 4. O  dawnych umowach 
drukarskich, prawie autorsikim pisze M. Stawarz
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„Spór o książkę” (Przegl. Księg. nr 10). O  Michale 
Groelłu i drukarni pijarskiej m ówi art. J. N owaka- 
Dłużewskiego pt. „D rukarstw o i księgarstwo czasów 
stanisławowskich” (Przegl. Księg. nr 4). Poszcze­
gólnych bibliotekom, ich założycdelom lub wybita 
nym  pracownikom  poświęcone są: Pajączko-wski F. 
„Z ałożyciel”  (Odra nr 16), —  J. M. Ossoliński jiako 
zbieracz i fundator Zakładu; K not A. „Po,lityk” 
(tamże) —  rów nież o Osisolińsikim; Zembrzuski L. 
„Biblioteka Jagiellońska i jej w ybitny dyrektor Je­
rzy Samuel Bandckie”  (Przegl. Księg. nr i — 4). Pra­
cownikiem książki zajmuje się też J. G linka „W ła­
dysław M ickiewicz jako wydawca i księgarz”  (Przegl. 
Księg. nr 6— 8). Inform acji historycznych połączo­
nych z króitikim omówieniem działalności oraz da­
nych dotyczących stanu księgozbioru udziela K. 
Koźm iński „W arszawskie biblioteki”  (Stolica nr 14). 
O  dawnym bibliofilstwie wspomina Z. Rabska „O  
pożyczanioa książek” (Przegl. Księg. nr 3).

12. Znaczenie opracowania i udostępnienia zJbio- 
rów  polisikich dla potrzeb nauiki uw ypukla J. K rzy ­
żanowski „Rękopisy Ossolineum” (Odrodź, nr i). 
W  zw iązku z tym  nasuwają się pew,ne zagadnienia 
natury organizacyjnej czy metodologicznej. A r ty ­
kuł dyskusyjny na temat reorganizacji b-tek szkół 
w yższych og‘łasza A. Bocheńs'ki: „O  b-tekach szkół 
w yższych”  (Zycie N auki t. 7 nr 37). Jest to wynilk 
pracy autora dokonanej w ramach Bibliotekarsikiej 
Komisji Normalizaicyjnej PIK. S. Sieroicwiińiskii 
przeprowadza „Analizę metody bibliograficz.nej” 
mającą na celu uchwycenie znaczenia i  porządku 
operacji wyko.nyw:anych przy opracowywaniu spi­
sów oraz teoretyczne uzasadnienie podstaw logicz­
nych tej pracy (Życie N auki t. 7 ,nr 38). O  w arto­
ści ,prac bibliograficznych pisze W . Moszczeńska, 
rozważając form y ,.Informacji naukowej”  (Przegl. 
Histor. zesz. i ) .  Zagadnienia m etodyczne opraco­
wują Kom unikaty PIK, zwłaszcza nr 18 dotyczący 
bieżących bibliografii specjalnych oraz nr 20 p ro­
pagujący dołączanie kart opisowych do wydawnictw. 
Zycie N auki i Przegląd Biblioteczny zaczęły w r. 
1949 stosować tego rodzaju w kładki bibliqgraficzne 
z opisem i adnotacją poszczególnych swych arty­
kułów. '

13. Książce i jej sprawom z a  g r a n i c ą  
poświęcona jest Jiastęipna grupa zagadnień. N aj­
większe zainteresowanie budzi Związek Raidziecki. 
Do zanotowania są tu wiadomości: o „Bibliotekach 
w Z SR R ” (Dzień. Lit. nr i); o „Origanizacji szkol­
nictwa wyższego . . .”  S. Rozm aryna (Zycie N auki 
t. 7 nr 38) —  część druga tego artykułu zajmuje 
się bibliotekam i szkół w yższych; o pracy biblioteki 
powszechnej i pom ocy jakiej udziela samokształcą­
cemu się czytelniikowii (J. Zdziarsika „Bibliotdki —  
ośrodkami pracy oświatowej”  Praca Oświat, nr 1/4); 
o „Produkcji wydawniczej,”  (Praca Księg. nr 4). 
Czytelnictw o i książkę w Czechosiłowacji bierze za 
temat Z. H ierowski w  rubryce „N otatki czechor- 
słowackie”  (Dzień. Lit. nr 3).

Wiesław Mincer 
Państwowy Instytut Książki



R e c e n z j  e

P A J Ą C Z K O W S K l F R A N C IS Z E K  —  Ossolineum 
we W rocławiu. W rocław  1947 r. s. 20, tabL i. (Od­
bitka 2 „Sobótki" 1946. Póiroczniik II).

—  Ossolineum we W rocławiu (maj— grudzień 
1947 r.), $•. Odfo. z, „Sdbótikii", R ocznik II, R ok 1947.

—  Zakład N arodow y im. Ossolińskich w ostat­
nim dwudziestoleciu (1928— 1948). W rodaw  
1948, s. 63. (Odbitka z Roczniika Zakładu Narodo­
wego im, Ossolińsikich, T , III, 1948).

—  Zakład N arodow y im. Ossołińsldcli we W ro c ­
ławiu w  1948 roku. W rocław  1949, s. 19. (Uzupeł­
nione odbicie z „Sobótki", R ocznik III, Rok. 1948.)

W  roku bieżącym, w  ikwietniu, Zaiklad N aro­
dow y im. Ossolińskich we W rocławiu sVięcił uro- 
cziysito^ć idwócheetnieji rocznicy urodzin ziałożyciiel'a 
Zakładu —  Józefa Maksymiliana Ossolińskiegio. W  
zw iązku z tym  w arto zw rócić uwagę na cztery pu- 
blikacjie, iktórych autorem jest dr Franciszek Pa- 
jiączkowski. W icedyrektor Biblioteki Zakładu N a­
rodowego im. Oss'0!lińskich w e W rocławiu. W  w y ­
m ienionych w yżej pracach autor kreśli koleje losu 
Zakładu i Bibliiotćki Zakładu we Lw ow ie podczas 
w ojny oraz omawia działalinos'ć tej instytucji po 
wojinie od umieszczenia jej zbiorów we W rocławiu.

W  pierwszej;, nawcześniejszej pracy, podane zo- 
staily smutne dzieje Zalkładu N arodowego im. Osso­
lińskich w e Lwowie w  czasie straszliwej w  swych 
sikutkadh ostatnieji w ojny, która nie oszczędziła rów ­
nież Ossoliineum. Przest^o istnieć Muzeum Lubo- 
mirslkich związane ściśle z Zakładem i ziipełneji li­
kwidacji uległo rozwijające się wspaniale w ydaw ­
nictwo. Najłagodniej los obsaedł się z Biblioteką 
ZaMadki, ikcóra z posiadanych w  1939 r. 500.000 
skatalogowanych tom ów  straciła O'koło 1500 ksią­
żek. Po wojnie Rząd Radziecki przekazał część 
zJbiorów lwowskich Rządowi Polsikiemu. Tutaj au­
tor szczegółowo podajie historię pow rotu zbiorów 
Ossolineum do Polski i  umieszczenia ich we W roc­
ławiu —  oraz ipowrotu części zlbiorów, wywiezion,ych 
przez N iem ców ido Adelina na D olnym  Slrjsku. Z 
kolei om ówione zostało powstanie Tow arzystwa 
Przyjaciół Ossolineum i  plan pracy Towarzystwa. 
W  omóiwionych odbitikach z  „Solbócki" znajdujemy 
zestawioną chronologicznie bibliografię ważniejszych 
artykułów  i  w ydaw nictw  dotyczących „Ossolineum" 
(ogółem 130 pozycyj).

W  nastęipnej z  kolei pracy dr Pajączkowski o- 
mawia s>prawę remontu i urządzenia gjnachu Osso­
lineum- iprzy u)l. Szewsikiej 37 oraz porządkowanie 
i uzupełnianie zlbiorów Biblioteiki!. Zasługuje na 
podkreślenie temipo pracy i  olbrzym i wysiłek, na 
jaki się zdoibyli w szyscy ossolińczycy, by jak naj­
szybciej udostępnić iksiążlkę polską polakiemu c z y ­
telnikowi we W rocławiu. Tutaj niech m ówią daty. 
Dnia 23 llipca 1946 roku zbiory Ossoliineum po­
w róciły ze Lw ow a do W rocławia, a już i września 
1947 r. odbyło się otwarcie prow izorycznej czy­

j telni Ossolineum z  32 miejscami i udostępniono 
I 50000 dizieł poilsikicJi dla czytelników, 
i I Października 1947 r. w  salach Biblioteki Unt?
I  wersyteckiej we Wrocław^iu otwarto wystawę pt.
I  „Literatura polsika w  autografach Biblioteki Zakia- 
! du N arodowego im. Ossolińskich we W rocław iu".
I W ystawa otrzym ała Katalog w  opracowaniu i ze 

wstępem prof. Tadeusza Mikulskiego.
Trzecia, najobszerniejsza praca posWięcona jest 

dziejom Zakładu N arodowego im. Ossolińsikich w  
ostatnim dwudziestoleciu. W  trzech rozdziałach za- 
mj^ajiących kolejino okres przedwojenny, wojenny 
i powojenny autor kreśli w  niezwykle pięknej for­
mie historię Zakładu i Biblioteki. NU szczeigólną 
uwagę zasłuiguje działalność wydawnicza Zakładu 
w ostatnim dziesięcioleciu przed wybuchem  wojny. Są 
tu wspomniane najbardziej monumentalne i w arto­
ściowe prace z zakresu literatury pięknej i piśmien­
nictwa naukowego. A  więc „Dzieła wszysckie" Sło­
wackiego, zbiorowe wydanie pism Sienkiewicza, 
naukowe prace Frostiga, Lf^mińskiego, Tatarkiewis 
cza, Mańkowskiego, Ingardena, Inglota, Ujejstkiego, 
Zakrzewskiego, Badeckiego, gen. Sikorsikiego, Chłę:» 
dowskiqgo, Bernadkiego, Wis'łockiego, Gubrynowi- 
cza, Adama Fischera, Bruchnabkiego i innych. W  r. 
1932 zakupiło Ossolineum „Bibliotekę N arodo­
wą", wydawaną poprzednio przez Krakowską Spół­
kę W ydawniczą.

Wojienne losy Zakładu i jego pracowników, o#
I powiedziane bez patosu, prosto i żyw o, są napraw- 

I  dlę pasjonującą leikturą.

Okres powojenny —  to  historia Ossolineum 
na terenie W rocławia. Szczególnie w arto zwrócić 
uwagę na informacją; o  wystawach, jakie zorgani­
zowała Biblioteka Zakładu.

Praca dira Pajączikowskiego odznacza się piękną, 
polszczyzną i zawiera bogaty i przejrzyście zesta­
w iony materiał. Broszura wydana jest bardzo sta­
rannie, na papierze bezdrzewnym. Zdobią ją por­
trety Ludwika Bernackiego, Kazimierza Tyszikow- 
skiego i Władysława Tadeusza W isłockiego oraz 
kilka w idbków  Ossolineum we W rocławiu.

Ostatnia z wym ienionych prac poświęcona jest 
działa'lnośći Zalkładu i Bilbll. Ossoliineum w r. 1948.

Bilans prac jest na każdym  odcinku dodatni. 
W yrem ontowano prawie całkowicie budynek Za­
kładu z wyjątikiem skrzydła zachodniego i nie w y ­
kończonych jeszcze m agazynów bibliotecznych. Księ^ 
gozbiór Biblioteki pow iększył się wskutek przyzna­
nia Ossoliineum przez Ministerstwo Ośw iaty bib l̂io- 
teki ordynackiej Lubomirs/kich z  Przeworska’ i czę­
ści biblioteki Tarnowsikich w  Siichej. Licziba książek 
udostępnionych czytelnikom  wyniosła 137000 to­
mów. Uporządkowano rękopisy i przystąpiono do 
prac przygotow aw czych dla opracowania do druku 
inwentarza rękoipisów posiiadanych w e W rocławiu, 
Uzupełniano zbiory biblioteczne przez dary, kupno 
i wymianę. Uporządkowano wszystkie inkunabuły 
i druki X V I w., zarów no polsikie jak i obce, ukłajs
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dając je w porządku chronologicznym  według lat, 
w  układzie alfabetycznym . W  ten sposób dziai sta? 
rodrukóiw został częściowo udostępniony, chociaż 
na razie bez katalogu. P rzy końcu r. 1948 stw orzo­
no w  Bibliotece gabinet sztuki, w którym  w  najs> 
bliższym  czasie znajidzie się największy w  Polsice 
zbiór exlibrisów.

Bibliote‘karzy zainteresuje też dzia-lalnoić w y ­
dawnicza Zakładu rozpoczęta w e W rociawiu (po 
przeniesieniu agend z Krajkowa) już w  jesieni 1^47 r. 
Plan na rok 1948 uwzględnił kontynuowani^ ,,Bi­
blioteki N arodow ej" w  serii polskiej i obcej,, oprą# 
cowania naukowe z działu literatury, historii, histo­
rii sztuki, bibliografii, wznowienia powieści pol­
skich do końca X IX  w., pamiętnikarstwo i pod­
ręczniki. Liczne tom iki „Biblioteki N arodow ej”  już 
się ukazalły, a ciprócz tego takie pozycje jak I i II 
tom  „Inwentarza' rę'kopisów Biblioteki Ossolińs- 
k ich“ , III R ocznik Zakiadu N arodowego im. Osso- 
lińsikich, Stanisława Łempickiego „Wspomnienia 
ossolińskie", I i II tom „W yboru  pisarzy ludow ych" 
Pigonia i „Zarys dziejów literatury polskiej," Klei­
nera. Ogółem ukazało się w  r. 1948 nakładem W y ­

dawnictwa Zakładu OssoHńskich 30 pozycji w 
318 600 egzemplarz ach.

W  działallnosci Ossolineuim znajdują wyraz 
chlubne tradycje kultury polskiej. Instytucja ta pro­
mieniuje działalnością swoją na cały D olny Śląsk, 
stanowi źró<dło wiedzy o Polsce i jej kulturze, u- 
możliwia m łodzieży studiującej planowe zdobywa­
nie wiedzy, a dla ludzi nauiki, skuipiających się w  us 
czelniach wrocławskich, jest niezastąpionym warsz­
tatem prac badawczych.

Om ówione prace dra Franciszka Pajączkowskle- 
go zainteresują nie ty lk o  licznych przyjaciół Osso# 
lineum, lecz również każdego, kto chce śdedzić po­
stępy odbudowy kultury polskiej na odebranych 
grabieżcom ziemiach Śląska Dolnego.

Zygm unt Kaczanowski 

Warszawa

Numer obecny ukazuje się w  objętości zmniej­
szonej o 4 strony, aby utrzymać w ramach prelimi­
narza rocznego objętość rocznika v/ związku ze 
zwiększeniem o 4 strony numeru 1-2 bieżącego roku.
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